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„Now* Reforma*1 wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych  
P r a n u  m e r a t a  w y n o a i :

W m l e j s o n ..........................................
W  A»stro-Węg., i  p-zesyłką poczt.
W Państwie Niemieckiem . . . .
We Włoszech, Francy i, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Tnrcyi i inn. krajach 
Oddzielny numer kosztuje 10  h., z przesyłką pocztową 12 h.: — we Lwowie w Biurze dzion- 
sików A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 12 h.

P renum eratę  p rzy jm u je  się ty lko  n a  c a ły  m iesiąc.
Cisty i  pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inRer< *j) uprasza się 
tadsyłać franco do Administracji „N. Reformy11 w Krakowie. — L istów  niofrankow ahyok

nie przyjmuje się.
R ękopisów  n a dsyłan ych  M edakcya nie zw raca.

A a r a s  K o d a k o y l  1 A d m i n l s . r a o y i : „W. R e f o r m a 11 n l . J a g -ia llo A a k a  10, 
T e le f o n  B o d a k c y l  N r  4 1 , A d m ln ls t r i ‘'>yi 4 0 1 .

NOWA
P r w n u m m r A t ą  p r a y j m n j ą  i

K am lajsoow ą: Admi*Utr»oya „Neirej R*»‘owiy‘ ! wsi ystUo araądy i 
w a : Administraoya „Nowej Reformy1. — Magazyn nowoM V. A  Grigara 1 GMwaa trafika
w Rynku. — Agenoya J. Hopcasa i A. Saiamoaowaj plac Macyaokf 8. — Haadat 84. K u ­
lińskiego, Snkiennice. — Handel Kretsohmera, Rynek, — flando J. Ekiora, al Ksrmell 
oka 18. — Z am lajsoow s prenum eratę 1 o g ło sz e n ia  przyjmują: Biura dzionnlkóo we 
L w o w ie  Ludwik Plohn ul Karola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W P r w m y lU  Heaaa- 
les. — W J a ro s ła w iu  L. Strassberg W W lodnln  pi Haaoenstełn A Fogler (taUe 
w P»mhurgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie Lipsku, łłazyW 1 Wr>cławiu). — A. Or 
pelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamlurgn Monaohlan i Norymberdze). -  Henr ma 
3 ildschmied, M. Dnkes, H. Schalek, J. Danneberg — W P a ry żu  Socińtć Mutuelle de 

Publicitć A  L o r e t t e ,  directenr. Ruo Canmartin 61.
O g ło szen ia  (inseraty) przyjmuje wyłącznie do tego upoważniony p. Jan  fitryoh arsk i, Kraków, 
Jagiellońska 7, za opłatą od miejsca wiersza drobnom piamem (petit) za pierwszy raz 20 h, za każdy 
następny raz po 10 h. — N ad esłan a  po 60 h od wiersza za każdy raz — N ek ro lo g ia  po 80 h od 
wiersza. — O tosy  p n b llozn e  po 1 kor. od wiersza — Z ałąozn lkf do „N. F-formy'1 (prospekty, 
eyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmnje się za cenę 8 kor. od 100 ogz. dla sarniej soo wy oh, e 1 cor 
od 100 egz. dla miejscowych prrnum. Należytość należy aeprsód nadsyłać przekazem pooztowym.

Nie Dez lin, ale wraz i Mam
i Mowa posła  Tadeusza Jłowanowicsa na posie­
dzeniu Sejm u krajowego z  dnia, S lipoa J th l l  r.)

Już na godziny prawie liczyć trzeba krótki 
żywot tej ostatniej sesyi sześciolecia sejmowe­
go. Ostatni Sejm, w X IX  wieku wybrany, u- 
stąpi wkrótce miejsca pierwszemu, wybranemu 
w XX. A jakkolwiek bez wątpienia kalenda­
rzowy przełom wieków nie koniecznie i nie 
zawsze je s t także przełomem dziejowym — a 
wielkie dziejowe przemiany nie z dnia na dzień 
się dokonywują — to jednak czujemy wszyscy, 
czuje ludzkość cała, że zbliżamy się do nowe­
go okresu dzieiów,

Ostatnie zwłaszcza dziesięciolecie minionego 
stulecia nosiło wszelkie znamiona przejściowe­
go okresu. Na wszystkich polach życia widzie­
liśmy i widzimy powszechne szukanie nowych 
dróg — gorączkowe, niezmordowane, skrzętne, 
nie ustające na chwilę.

Sztuka, literatura, umiejętność — szukają 
nowych dróg i zdoDywają nowe drogi. 0  nau­
kowe zdobycze oparty, szuka tych nowych dróg 
przemysł współczesny i idzie ku przemianie 
olbrzymiej doniosłości, bo jak  wiek X IX  był 
wiekiem pary, tak  XX wiek zapowiada się 
jako wiek elektryczności. Nowych dróg szuka 
sobie handel, a za nim i zagraniczna polityka 
państw  europejskich, które prowadzą dziś po­
litykę światową o kierunkach i rozmiarach ta ­
kich, że niedawno jeszcze mogły one uchodzić 
tylko za twór bu)nej wyubraźni.

Ale też nowych dróg szukają narody i Dań- 
stwa w swej polityce wewnętrznej, która co­
raz wyraźniej, coraz wszechstronniej staje się 
polityką społeczną — bo idea społecznej spra­
wiedliwości i społecznej solidarności, idea do­
puszczenia wszystkich warstw społecznych do 
pełnego udziału we wszystkich korzyściach no­
wożytnej cywilizacyi, coraz konsekwentniej 
przenika wszelkie działy ustawodawstwa i pań­
stwowej organizacyi.

Ale to szukanie nowych dróg na wszelkich 
polach życia, w y w o ła ło  ruch tak  silny, wywo­
łało takie wytężenie energii wszelkicn działa­
jących w tein czynników, że wśród tego i sku­
tkiem tego widzimy naokoło nas potężnienie 
wszelkich sił państwowych, a co ważniejsza 
wszelkich sił społecznych.

Nigdy może tak wyraźnie nie wystąpiły na 
jaw  olbrzymie skutki wielkicn zdobyczy myśli 
ludzkiej, z równoczesnem rozpościeraniem się 
tych zdobyczy na szerokie, najszersze war­
stwy lndności; nigdy może nie uwydatniało się 
tak wyraźnie, jak  kolosalny przyrost sił czer­
pią społeczeństwa i państwa z tego, gdy nowe, 
szerokie warstwy dobywają się na wierzch ży­
cia, przejm ują wszystkie zdobycze ludzkiej my­
śli i do dalszego pochodu naprzód i wyżej wno­
szą całą swoją, nie zużytą jeszcze świeżą siłę.

Ten okres potężnienia wszystkiego, co na­
około nas a wśród tego nie na pośledniem, 
p-zeciwnie na pierwszem miejscu wrogich nam 
czynników — ten okres zastał .nas nieprzygo­
towanymi. Zapoczątkowany konstytucyą 3 maja 
wyrób narodn, przez pociąganie nowych warstw 
ku narodowemu życiu, przerwany na czas dłuż­
szy wielkim pogromem dziejowym u końca 
X V III. wieku i dalszemi nieunik.uonemi wal­
kami o odzyskanie tego, co utracone — ten 
wyrób narodu przez wiek XIX. szedł niesły­
chanie powoli naprzód — tak  powoli, że dziś

Kretów przed 250 laty.
O pracow ał

Dr Franciszek Bardel.

i.
Rok 1655 niezatartem i a ponurem! w dzie­

jach Krakowa zapisał się głoskami. Zaledwie 
dwa lata  wcześniej zaraza, jak  burza, przeszła 
nad miastem, zdziesiątkowawszy niezbyt już 
liczną ludność, zaledwie wystraszeni mieszkańcy 
na nowo zbierać się poczęli, by zwykłym od­
dać się zajęciom, już nowy grom, wojna i ob­
lężenie zawisły nad miastem, by go w ostate­
cznej pogrążyć ruinie. G arstka bohaterskich 
obrońców, z Stelanem Czarneckim na czele, 
blisko dwa miesiące wytrzymywała oblężenie, 
ale brak amunicyi u oblężonych, liczebna prze­
waga wroga i wyższość broni szwedzkiej wzięły 
górę nad męstwem i w dniu 18 września 1655 
r. marszałek W ittem berg do dawnych wawrzy­
nów wojennych dołączył zdobycie Kranowa. 
Dla miasta rozpoczęły się prawdziwe dnie są­
du. W ittem berg nałożył na zrujnowaną ludność 
Krakowa ogromny okup, a oprócz tego dla 
siebie naznaczył podarunek 30.000 zł., żołda- 
ctwo rozkwaterowało się po domach mieszczań­
skich i rabowaniem wszystkiego, co mu w rę ­
kę wpadło, dawało straszne znaki życia. Po 
W ittembergu przejął sposób postępowania ko­
mendant Krakowa generał W irtz i przez dwa 
la ta  niemal co miesiąc, a naw et tydzień wyci­
skał po kilka tysięcy okupu, grożąc nadto spa­
leniem miasta i wypędzeniem wszystkich mie­
szkańców.

A przecież Kraków na owe czasy nie był 
naw et miastem, lecz jakąś na pół zrujnowaną

jeszcze, kiedy poczyna się wiek nowy, nie je ­
steśmy z nim gotowi. 1 gdy wszystko około 
nas odradza się, skupia, potężnieje — gdy wszy­
stkie siły umysłowe, społeczne, ekonomiczne, 
państwowe, w zrastają w geometrycznej, rzec 
można, progresyi. — my jeszcze zawsze mamy 
przed sobą jako kwestye, jako nierozwiązane 
jeszcze zagadnienia to, co gdzieindziej dawno 
już jes t załatwione — my jeszcze zawsze wy­
walczać w sobie musimy i wyrabiać sami do­
piero warunki rozwoju, warunki wytwarzania 
tych sił wewnętrznych, które gdzieindziej już 
dawno są wyrobione.

Nie byliśmy jednolitym w sobie narodem, 
kiedyśmy państwowo upadali, —- nie jesteśm y 
nim jeszcze dziś. 'To też jeżeli nie chcemy 
pójść na zagładę, jeżeli nie chcemy marnieć i 
zostać startym i na proch wśród coraz wzma- 
gająch się naokoło nas potęg, musimy program 
ten odrodzenia wewnętrznego, program w za­
sadzie, w teoryi przez wszystkie stronnictw a 
uznawany, choć w zastosowaniu i wykonaniu 
przez każde inaczej pojmowany — naprawdę 
w czyn zamienić.

Musimy w wykonanie tego programu włożyć 
całą usilność, całą energię, całą ofiarność. Mu­
simy przejąć się tein przekonaniem, że jak  po­
kolenia. które przed nami jedno po drugiem 
z raną w piersi kładły się w grób, ofiarą krwi 
swej serdecznej okupując zachowanie narodo­
wej idei, tak  pokolenie dzisiejsze cały ogrom 
wysiłków i ofiar włożyć musi w pracę, której 
owoców ono samo zbierać jeszcze nie bedzie, 
zbierać będą te owoce dzieci dopiero czy wnu­
ki. Bo to dzieło odrodzenia tylko ofiarą da się 
urzeczywistnić — ofiarą nietylko pracy i mie­
nia, ale ofiarą także uprzedzeń czy przesądów 
społecznych, ofiarą zdobytych przez wieki wy­
łącznych korzyści społecznego położenia, ofiarą 
tradycyjnie przekazanego wyobrażenia o wyłą­
cznie uprzyv\ilejowanem powołaniu do rządów 
w narodzie. (Cl. d. n.)

Proces jRtcifto młodzież? pMiej.
Cały przebieg procesu poznańskiego świad­

czy, że prokuratorya pruska i sąd pruski pro­
wadzą go z pominięciem przepisów o postępo­
waniu karnem, tak  sobie „jure caduco11. Po 
tylu bezprawiach rząd pruski wobec Polaków 
postępuje z całą brutalnością, nie zachowując 
nawet pozorów.

I tak  obrońcy, adwokaci Chrzanowski i Sey- 
da, który podjął na nowo obronę, stwierdzili, 
że dokumenty w n a j w a ż n i e j s z y c h  m i e j ­
s c a c h  f a ł s z y w i e  z o s t a ł y  p r z e t ł o m a -  
c z o n e  p r z e z  r a d c ę  p o l i c y j n e g o  Z a ­
c h  e r  a. Tak na przykład w oryginale polskim 
powiedziano: „dążności polskich socyalistów11, 
a p. Zacher napisał w tłomaczeniu: „dążności 
Polakow". Zam iast „socyaluo - dem okratyczne11, 
napisał tylko „demokratyczne11. Zamiast „Ve- 
re in“ — „V erband“. Służyć dobrą radą, prze­
tłumaczył — „Ausweg11.

Ja k  błahych prokuratorya chwyciła się do­
wodów winy, świadczy każdy prawie odczytany 
„dokument11. Na przykład odczytano sprawo­
zdanie z V kongresu „Związku11, odbytego w 
Monachium 17, 18 i 19 grudnia 1898 r. Za­
brano po jednym egzemplarzu tego sprawozda­
nia podczas rewizyi u Bolewskiego i Leitgehra. 
W kongresie brało udział 7 towarzystw akade-

osadą. otoczoną zewsząd ruinam1 i zgliszczami. 
Jeszcze Czarnecki dla lepszej obrony miasta 
spalił Kleparz i wszystkie okoliczne przedmie­
ścia: Wesołą, Biskupie S tare i Nowe, Błonia, 
Brzeg miejski Garbary, Retorykę i Podzam­
cze; Szwedzi dokończyli dzieła zniszczenia, bu­
rząc, co jeszcze do zburzenia zostało, paląc 
Kazimierz i Stradom. Okolice Krakowa opła­
kany przedstawiały widok, wokoło miasta, jak 
daleko oko dosięgło, zaległy ruiny i zgliszcza 
poburzonych domostw i kościołów, wspaniałe 
sady owocowe padły pod siekierą najezdczego 
żołdactwa, zieloną ruń łąk i ogrodów wyde­
ptała ra jta ry a  szwedzka i tam, gdzie niedawno 
schludne dworki kąpały się w słonecznem świe­
tle przecudnej polskiej jesieni, zaległ,i cisza 
zagłady.

Ostał się jeszcze sam Kraków z poszczerbio- 
nemi murami, ze zniszczonem obwarowaniem, 
z popalonemi kamienicami od północy i zacho­
du, z domami bez dachów, bo je żołdactwo na 
opał pozdzierało, i ze swym wielkim Rynkiem, 
na którym po dawnem ruchliwera życiu śladu 
nie zostało, ale nie był to Kraków Jagielloński, 
stolica wielkiej Rzeczpospolitej, lecz zbiorowi­
sko obdartych i wpółzburzonych domów, z ta- 
kiemż zhiorowiskiem zbiedzonej i wystraszonej 
ludności.

Najeźdców spotkała należna nagroda, docze­
kali się oni pogromu godnego ich czynów, ale 
Kraków nie mógł się już podnieść po łupież­
czej ich gospodarce i do końca Rzeczypospoli­
tej miał to z ubóstwem, to naw et z nędzą do 
walczenia. W  samej topografii miasta i okolicy 
poczynili Szwedzi znaczne zmiany, które już 
na przyszłość zostały, to też nim przyjdzie do 
opisu miasta po napadzie, trzeba poprzedni jego 
wygląd w krótkości uwidocznić.

W edług kilku zapisek z czasów wojen szwedz­
kich, armia, oblęgająca Kraków, miała dla ła-

mickich, również delegaci z Litwy. Uchwalono 
między innemi przygotować statystykę młodzie­
ży polskiej, uczęszczającej do niemieckich szkół 
wyższych.

Na wniosek prokuratora odczytano doniesie­
nia senatów akademickich w Lipsku, Mona­
chium i Hali o niezameldowaniu policyi kon­
gresów i pominięciu władz uniwersyteckich 
przy uroczystościach polskich akademików.

To mają "być dowody popełnionej przez aka­
demicką młodzież polską winy!

Albo owa „książka kasowa-1 dra Kowalczyka, 
z której prokuratorya wysnuła nadzwyczajne 
wnioski. Tymczasem dr Kowalczyk wyjaśnił, 
że książka ta  zawiera tylko jego osobiste wy­
datki, a oprócz tego rachunek z pieniędzy, o- 
trzymanych od nieznajomej osoby, Co do użycia 
tego funduszu objaśnia, że spotrzebował go w 
części na wsparcia dla akademików. Jeżeli bo­
wiem niemiecki „Schulvereinu obraca swe 
składki na wspieranie Niemców w rosyjskich 
prowincyach nadbałtyckich, a nawet na wspie­
ranie Niemców w Siedmiogrodzie, nie widzi 
w tern nic złego, że otrzymane pieniądze zu­
żył na wsparcie swych, niedostatek cierpiących 
rodaków.

Przy takich środkach dowodowych można 
posadzić na ławie oskarżonych każdego czło­
wieka.

„Białe niebezpieczeństwo".
Owo słynne „niebezpieczeństwo żółte11 — „die 

gelbe G efahr11 — o którem tyle głosił światu 
„cesarz-podróżnik4!, znalazło _ swój enwiwalent 
w „białem niebezpieczeństwie11, o którem pisze 
interesujące rzeczy niejaki W e n g  0  h i n g, 
postępowy Chińczyk, w jednem z pism angiel­
skich, wychodzących w S i n g a p o r z e .

Ów Chińczyk powiada tak:
Jedynem życzeuiem Chińczyków jest to, aby 

Europejczycy, lub wogóle ludzie rasy białej, 
pozostawili ich w spokoju. Zam iast tego jednak 
obce rządy zmusiły Chiny do układów, w myśl 
których Chińczycy ponieśli s tra ty  wszelkiego 
rodzaju a zyski pozostały po stronie cudzo­
ziemców. Chińczycy będąc wytrwali i mało wy­
magający, stall się poważnymi konkurentam i 
dla białych rgbotuikó^ i dląteero też z wielu 
miejsc aostali wypędzeni w Ameryce.

Natomiast zagranica narzuciła — jak  W e n g  
C h i n g  twierdzi — Chinom swoich misyoua- 
rzy, którzy z „bezczelnością opiekuńczą-1 doma­
gali się niesłychanych daniu od tuziemców, a 
rząd chiński zmuszali do popierania interesów 
zagranicznych kosztem Chińczyków. W reszcie 
cudzoziemcy popierają t y r a ń s k ą  d y n a s t y ę  
m a n d ż u r s k ą ,  która od tylu la t uciska wła­
ściwych Chińczyków.

Do powyższych opinij W e n g  C z i n g a czy­
ni „F rankfurter Z tg“ słuszną uwagę, — że 
wprawdzie wojska sprzymierzoue zwalczały B o­
k s e r ó w  i, jak  twierdził amerykański gen. 
G a s e l e e ,  obok jednego winnego Ohińczyka- 
Boksera zabijały pięćdziesięciu niewinnych lu­
dzi — to jednak takDmi środkami podobnego 
narodu, jak  Chińczycy zwalczyć niepodobna. 
Należało bowiem strącić z tronu obecną dvna- 
styę, a zarazem odebrać władzę tym którzy lud 
chiński uciskają bezczelnie. Fiuropejczycy tego 
nie uczynili, a więc okazali obawę przed po­
tęgą dynastyi mandżurskiej.

W dalszym ciągu W e n g  C h i n g  uzasadnia

twiejszego opanowania miasta zrobić nowy 
przekop dla Rudawy poza przedmieścia i w ten 
sposób osuszyć głębokie koryto, dookoła murów 
zewnętrznych prowadzące, w którem aż do 
chwili oblężenia Rudawa cały Kraków opły­
wała. Zapiski te znajdują potwie-dzenie w pó­
źniejszych spisach podatkowych, gdzie uwido­
cznione są poniszczone młyny, tuż przed mu­
rami miasta na Rudawie stojące.

I  tak według spisów łanowego i szosu z la t 
1653 i 1662 za murami naprzeciw furtki Szew­
skiej istniał młyn t. zw. kamienny, znać potę­
żnej budowy, ho oparł się pożodze wszczętej 
przez oblężonych i dopiero Szwedzi doszczętnie 
go zburzyli. Istniały dalej 2 młyny o 3 kołach 
tuż pod górą Zamkową, jeden zwany „młyn 
pod K urzą nogą'1, drugi „młyn pod Bernardy­
nami11. Obydwa figurują w spisach, jako opu­
szczone i zniszczone wskutek najazdu Szwe­
dów, J e s t  również ślad młyna „na Kutlofie11, 
t. j. w miejscu, gdzie dziś stoi dom cechu rze- 
źników, ale i ten zniszczał z poprzedniemi. 
W reszcie młyn za kościołem św. Mikołaja, u 
granic Wesołej na Wiśle, tudzież drugi przy 
moście, prowadzącym z bramy W ielickiej na 
Kazimierzu na drugą stronę Wisły, i młyn pod 
górą krzemionecką, na miejscu dzisiejszego 
Rynku podgórskiego, utrzym ały się nadal, bo 
już nie Rudawa, lecz W isła ich koła pędziła.

Na podstawie tych zapisków da się stw ier­
dzić, że Rudawa, wyszedłszy od Mydlnik ku 
przedmieściu Biskupie, rozdzielała się za bra­
mą Sławkowską na dwa ramiona i jedno z nich 
szło sztucznem korytem na wschód, a potem 
na południe, drugie zaś płynęło prosto na po­
łudnie, a natrafiwszy na górę zamkowrą, skrę­
cało się na wschód, wciskało między kośció­
łek św. Idziego i obwarowanie zamku, podpły­
wało po Bernardynów i stamtąd zwracało się 
znów ku północnemu wschodowi, aby się spo-

swe oskarżenia przeciw misjonarzom i podnosi, 
że mięszają się oni do wymiaru sprawiedliwo­
ści przez władze chińskie, a przez swą gorli­
wość wdzierają się tam. gdzie pierwszy lepszy 
gubernator chiński naw et rodowitym Chińczy­
kom bezpieczeństwa zapewnić nie może. Cóż 
potem z tego wynika ć Misyonarz — dajmy na 
to - - zostaje zabity a wtedy pod presyą po­
słów zagranicznych ounośny gubernator każe 
ścinać mnóstwo naw et głów niewinnych a za- 
pninocą kontrybucyj wojennych niszczy całe o- 
kręgi — może zresztą niewinnej ludności.

I jeszcze na co warto zwrócić uwagę, a mia­
nowicie na to, że W e n g  C h i n g  czyni słu­
szne przypuszczenie, iż w auchu pojęć Chiń­
czyków, którzy „w ynajm ują11 się nieraz do kary 
śmierci, aby swej rodziuie zapewnić egzysten- 
cyę, śmierć misyonarzy je s t prostym interesem. 
Bo cóż po ich śmierci gwałtownej następuje ? 
Zaraz są żądania ze strony posłów, aby odstą­
pić plac pod kaplicę, dom misyjny itd. A więc po­
święcają się dla swych idei. podobnie, podob­
nie, jak  pierwszy lepszy Chińczyk dla swej ro­
dziny.

W e n g  C h i n g  wreszcie zwraca uwagę, że 
nawet drzemiące dotąd sfery społeczeństwa 
chińskiego zbudziły się do samowiedzy po osta­
tnich wypadkach. Poczuły bowiem, iż im grozi 
„białe niebezpieczeństw®11, jak  długo dzisiejszy 
system rządzenia w Chinach zostanie utrzym a­
ny i jak długo ludzie rasy białej siłą swego 
oręża będą zamącać odwieczny porządek sto­
sunków społecznych, religijnych, handlowych i 
politycznych „Niebieskiego11 państwa.

Prasa rosyjska o Sokołach 
czeskich.

W dzienniku naszym „Pesym ista11 dal nale­
żną odprawę generałowi (!) R i 11 i c h o w i za 
jego słynny list, wystosowany do „Narodnich 
L istów 11. Oprócz sp’awozdań, jakie umieszcza­
liśmy w „Nowej Reformie11 swojego czasu, nie 
zaszkodzi posłuchać, co pisze prasa rosyjska.

I tak np. ..Rossija-1 pisze:
„Kto był na zjeździe Sokołów w Pradze, ten 

pojmie, że jedność Słowian nie jest bajką!... 
Prawda, że ta  jedność, to jeszcze marzenie, 
lecz bliskie urzeczywistnienia., i  kto był w 
„Domu słowiańskim-1 i brał udział w uczcie 
tam urządzonej, ten pojmie, że tylko właściwy 
Słowianom sceptycyzm i partykularyzm  prze­
szkadzają wspólnemu połączeniu11. — Dalej 
opisuje korespondent „Rossii'1, p. K a r o j e  w, 
że Francuzi, którzy przybyli do Pragi, stano­
wili punkt śiodkowy wszystkich tam tejszych 
uroczystości.

Trudno się nam przy tej sposobności po­
wstrzymać od przypuszczenia, że Czesi równie 
dobrze wyjdą na przyjaźni francuskiej — jak 
swojegg czasu wyszli Polacy...

Anonimowy sprawozdawca „st. P ietiersburg- 
skich W iedomosti11, opisując zjazd, powstrzy­
muje -się wprawdzie od daleko idących uwag, 
iednakże z tego. co piszd, widać, jak  nadzwy­
czajnie mu zaimponowało sokolstwo. -  Autor 
korespondencyi nie wyraża tego wprawdzie do­
słownie, lecz między wierszami doczytać się 
jednak można, że żałuje bardzo, iż podobne 
stowarzyszenia w Rosyi nie istnieją. Przytacza 
o n , między innem i, rzekomo przez P o d l i -  
p n e g o wypowiedziane słowa w mowie, którą 
zagaił uroczystość sokolską: „Przyjaciele moi,

tkać z ramieniem wschodniem i razem już 
przez staw iska św. Sebastyana oddać swe wo­
dy matce Wiśle w jej starem korycie.

Stan ten byl w drugiej połowie XVI wieku 
powodem wielu sporów, bo Rudawa podmywała 
ustawicznie północne i wschoduie stoki W a­
welu, grożąc zawaleniem się murów zamko­
wych, a naw et w.eży Zygmuutowskici. obowią­
zek zaś naprawy i zabezpieczeń spychało m.a- 
sto na wielkorząuy. a te znów na kapitułę, 
w rzeczywistości zaś nikt się kosztownych ro­
bót podjąć nie chciał. Wkońcu kapituła pod­
murowała część północnego stoku wzdłuż ka­
tedry, wielkorządy usunęły z pod zamku „cai- 
kauz11, który znalazł się tuż nad brzegiem R u­
dawy, a miasto czekało i doczekało się grun­
townych zmian, uskutecznionych przez Szwe­
dów, t. j. odprowadzenia Rudawy poza mia­
sto.

Przed nadejściem nawały szwedzkiej K ra­
ków był rzeczywiście miejscem dobrze waro- 
wnem, był bowiem najprzód opasany wysokim 
wałem ziemnym, stanowiącym zewnętrzny brzeg 
koryta Rudawy. W ał ten w miejscach bardziej 
dostępnych był nawet stromo podmurowany, 
a przerywały go tylko nieliczne drogi, prowa­
dzące do bram m iasta, ale i tu dostępu do 
wnętrza broniły rotundy, wysunięte znacznie 
przed wał i połączone z główną bramą bo- 
cznemi murami. Jako miejsce tych wałów mo- 
żnaby wskazać zewnętrzny pierścień dzisiej­
szych plantacyj wzdłuż ulic Straszewskiego, 
Podwala, Basztowej, Kolejowej i św. Gertrudy, 
których oczywiście wówczas nie było.

Za wałem płynęła wartko w głębokiem ko­
rycie Rudaw a, mając w miejscach, gdzieśmy 
umieścili młyny, odgałęzienia, po spełnieniu 
swej służby znów dc swego koryta wracające. 
Prawdopodobnie Rudawa zasilała także wodo. 
,iąg  miejski t. zw. „rurm nz11, stoi on bowiem

wolność słowa u nas nie je s t dostateczną. Lecz 
nauczyliśmy się pojmować jeden drugiego po 
giestaeh i wyrazie twarzy, choćby usta mil­
czały!11

Nie prawda), że ten frazes dziwnie brzmi 
skoro wyszedł z pod pióra rosyjskiego dzien­
nikarza, który ośmielił się powtórzyć z uzna­
niem słowa byłego burm istrza „Złotej P rag i?11... 
Szkoda tylko, że nie wspomniał dziennikarz 
rosyjski o tem, jak  mogą w Kongresówce lu­
dzie dobrze myślący porozumiewać się .ze so­
bą?  Tam naw et giestami nie wolno się poro­
zumiewać.

Tyle dla nas sympatyczny organ p. S u w o -  
r i n a, „N. W rem ia11 umieszcza nadesłany przez 
p. N e s t o r a ,  swojego korespondenta praskie­
go, obszerny list, z którego, poza szczegółami 
uroczystości sokolskich, spotykamy ciesawy 
p a s s u s ,  brzmiący, jak  następuje: „Na wszy­
stkich obcych, a między innemi na n a s z y c h  
w o j s k o w y c h  — widok ćwiczeń sokolskich 
uczynił ogromne wrażenie. W szystkie ewolucye 
były wykonywane zupełnie po wojskowemu z 
nadzwyczajuą dokładnością. Każde poruszenie 
(„dwiżenie-1) miało swój cel bojowy: było tam 
strzelanie we wszystkich położeniach ciała, 
ćwiczenia białą bronią itd. Dajcie im tylko 
broń — a będą z nich żołnierze11.

Dobrze tylko, że wśród Sokołów, którymi tak  
zachwyca się p. N e s t o r ,  byli także Polacy. 
Jego współziomkowie mogą rzeczywiście dowie­
d z ie  się o tem kiedyś, że Polacy naprawdę są 
dobrymi żołnierzami.

Zakonne i świeckie duchowieństwo 
we Francyi.

A więc mimo wszelkich pogróżek ze strouy 
nacyonilistów panuje we Francyi zupełny spo­
kój zamiast przepowiadanej wojny domowej. 
Parlam ent uchwalił ustawę przeciwko kongre- 
gacyom, rząd wydał przepisy wykonawcze, a 
zakony otrzymały z W atykanu wskazówkę, aże­
by się poddały twardej konieczności. Jakoż za 
kony postanowiły ugiąć się przed powagą pań­
stwa i wnieść podania o autoryzacyę Nawet 
Jezu ic i, którzy okazywał1 niekłamaną chęć do 
w alki, ustąpili te raz  i ukorzyli się wobec sil­
nej i świadomej celu władzy państwowej.

Przepisy wykonawcze dokładnie! określają 
wszystkie formalności, potrzebne do ofrzyiaania 
autoryzacyi, a pomiędzy niemi pierwsze miejsce 
zajmuje przedłożenie statutu. Państwo chce i 
ma prawo wiedzieć, jakim  statutem  rządzi się 
każdy zakon. Prócz tego każdy sta tu t musi być 
potwierdzony przez biskupa odnośnej dyecezyi. 
Kongregacye francuskie od szeregu la t prowa­
dzą podjazdową walkę nietylko przeciwko rzą­
dowi, lecz także przeciwko ś w i e c k i e m u  d u ­
c h o w i e ń s t w u ,  któremu wydarły legalny 
wpływ na ludność. Olbrzymie majątki nierucho­
me ; kapitały dają zakonom podstawę i środki 
do walki z najgroźniejszym naw et przeciwni­
kiem, toteż pierwszy lepszy przeor ignorował 
wprost biskupa.

Obecnu epoka polityczna we Francyi będzie 
się znajdować pod znakiem ustawy o kongre- 
gacyach. W edług zawartych w niej przepisów 
w każdym poszczególnym wypadku rozstrzygać 
m ają obie izby parlamentu francuskiego, a mi­
nister spraw wewnętrznych będzie tylko poda­
wać przychylną lnb nieprzychylną opinię.

Istn ieją trzy rodzaje zakonów we Francyi

tuż przy niurach na miejscu dzisiejszego kla­
sztoru 0 0 .  Reformatów. Po napadzie szwedz­
kim nie spotyka się już wzmianki o rurrauzie. 
żyje jednak jeszcze w r. 1673 rurmuznik i 
mieszka w kamienicy miejskiej przy kościele 
św. Szczepana. Ponieważ jeden człowiek nie 
byłby w stanie obsłużyć rurmuza, a w spisach 
ludności żadnego ' się więcej rurm uznika nie 
spotyna, trzeba koniecznie przyjąć, że z od­
wróceniem od murów Rudawy upadł na za­
wsze rurmuz, z niej wodę biorący, a pisarz za­
notował jeszcze nazwisko jednego rurm uznina 
dla potomnej pamięci.

Drugi brzeg Rudawy stanowił mur zewnętrz­
ny. niezbyt wysoki, ale prostopadły i oślizgły, 
zatem trudny do opanowania. Z muru tego na 
wały przechodziły w bramach mosty zwodzone, 
które zawsze na noc już o wczesnej godzinie 
podnoszono. Mur ten ciągnął się równolegle 
prawie do wałów, mniej więcej środkiem dzi­
siejszych plantacyj i po zewnętrznej stronie 
miał Rudaw ę, po wewnętrznej dość szeroką 
przestrzeń, na której w czasie pokoju budo­
wały się domki, w razie zaś oblężenia sado­
wiło się mieszczaństwo, by bronić n ieprzyja­
cielowi pizeprawy przez wały i Rudawę. Do­
piero za tą  wolną przestrzenią w znacznej od­
ległości stał właściwy wysoki na kilkadziesiąt 
stóp mur obronny t. zw. wewnętrzny, najeżony 
38 basztami, a przerwany kilku zaledwie b ła­
mami, silnie obwarowanemi i również w ba­
szty zaopatrzonemi. Mur ten  wyginał się od 
bramy W iślnej ku południowi i zatoczywszy 
niemal foremne koło, szedł od kościoła 0 0 .  
Dominikanów równolegle z murem zachodnim 
ku bramie Grodzkiej, tworząc wąską, zaledwie 
dwie ulice mieszczącą szyję. (G. d. n.)
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Przedewszystkiem grupa walczących kongrega- 
cyj, które walczą do spółki przeciwko republice. 
Do tej grupy należą Jezuici, Asumpcyoniści i 
Dominikanie. Siedzibą Asumpcyonistów jest P a­
ry ż , gdzie się znajduje ich centralna stacya 
polityczna i adm inistracyjna; Jezuici i Domini­
kanie m ają w Rzymie swoich kierowników. J e ­
zuici nietylko nie posiadają aułn ry zacy i. ale 
nawet m ają we Francyi wzbroniony pobyt, co 
wcale me przeszkadza, że utworzyli tam aż 50 
domów klasztornych. Do drugiej grupy należą 
zakony żeńskie, trudniące się nauczaniem i 
przedsiębiorstwami przemysłowemi, do trzeciej 
zaś męskie zakony, trudniące się również nau­
czaniem i przemysłem. .

Rząd francuski będzie miał w ielką pracę i 
wielkie trudności do pokonania, zanim zdoła 
załatwić tę sprawę, m ającą ogromną wagę dla 
przyszłości Francyi.

Wobec zakusów, opływających w dostatki, 
kler świecki nie ma zbyt obfitej dotacyi. jak 
to wykazuje znany publicysta francuski Paweł 
Pottier. Otóż arcybiskup otrzymuje we F ra n ­
cyi 15.000 fr.; biskup L0.000 fr.; proboszcz ka­
tedralny 1500 — 1600 fr.; proboszcz I klasy 
1500— 1600 fr.; proboszcz II  klasy 1200 — 1300 
franków. Ale prócz tego istnieją, według Pot- 
tie ra . liczne kategorye administratorów parafij, 
pobierających znacznie niższe pensye. 4500 
księży ma pensyę nie wyższą nad 1000 fran­
ków rocznie, 18.170 — nie wyższą nad 900 fr. 
Myliłby się zaś bardzo, ktoby sądził, iż docho­
dy uboczne proboszczów wynoszą wielkie sumy. 
Prawda, że można wyliczyć w Paryżu lub ki'- 
ka znaczniejszych m ig a c h  kilkanaście pierw­
szorzędnych parafij, które przynoszą swym pro­
boszczom znaczne sumy rocznie. Na prowincyi 
wszakże owe dochody uboczne redukują się do 
minimum. Msgr. G uilbert stwierdził, iż w wielu 
dyecezyach przeciętna ich wysokość nie prze­
nosi 17 fr. rocznie.

P ottier dochodzi do wniosku, iż republika, 
chcąc zjednać sobie duchowieństwo, winna 
przedewszystkiem poprawić jego dolę. Zazna­
cza, iż zwłaszcza na wsi, proboszcz w ykształ­
cony, działający zgodnie z nauczycielem, mógł­
by rozwinąć działalność niesłychanie użyte­
czną.

Z Afryki południowej.
Wedle interesujących doniesień, pochodzących 

ze ź r ó d e ł . b o e r s k i c h ,  a k tóre otrzymały 
„Daily News" z H a g i ,  sytuacya w Afryce po­
łudniowej w ten sposób się przedstawia:

W ojna podjazdowa w Transw aaln i Oranii, 
nie biorąc nawet w rachubę powstania w Kolo­
nii P rzylądkow ej, trwać może jeszcze, co naj­
mniej, półtora roku. Gen. D e w e t miał nawet 
oświadczyć, że bez jakiejkolwiek pomocy ze­
wnątrz gotów ją  cztery do pięciu la t prowa­
dzić. W edle zaś doniesień gen. B o t h y ,  który 
wraz z Łukaszem M e y e r e m ,  S mu t s e r a ,  Vi  1- 
j o e n e m itd,, walczy we wschodnim Transwaa- 
lu, Boerowie cierpią wprawdzie na brak odzie­
ży, lecz amunicyi m ają poddostatkiem. Nato­
miast Boerowie w zachodnim Transw aaln pod 
gen. D e 1 a r  e y'e m zaopatrzeni są we wszystko, 
podobnie jak  oddziały w Transw aalu północnym 
pod gen. B e y e r e m .  Jedynie bardzo ostra zi­
ma wstrzymuje ich od wykonywania większych 
operacyj.

W  części znów wschodniej Oranii dowodzą 
generałowie: D e w e t ,  S t e y n  i K o l b e ,  a w 
części zachodniej — H e r t z o g ,  wcale przez 
Anglików nie zaczepiany. Tytko brak dział i 
amunicyi dla nich daje się Boerora we znaki. 
Dlatego używają dział barazo ostrożnie i czę­
sto zmuszeni są chować je w obawie, aby nie 
wpadły w ręce nieprzyjaciół.

W  końcu marca b. r. odbył się w Oranii, 
w górach Bethleem, wybór prezydenta, którym 
ponownie obrano Steyna 6000 głosów obywa­
teli, znajduiących się w polu. Anglicy, którzy 
przezwali Oranię „Orange river Colonie11, nie 
spodziewali się wcale, aby Boerowie tak  spo­
kojnie mogli wyboru prezydenta dokonać. — 
Opowiadają, że w dniu wyboru Steyna po raz 
pierwszy od 18 miesięcy gen. Dewet uśmiał się 
serdecznie.

W ojska angielskie ,.de facto" obsadziły w 
Oranii i Transw aalu tjdko główne linie kole­
jowe i leżące obok nich miejscowości — tak, 
że reszta kraju jes t zupełnie wolną od naja­
zdu. Urzędnicy republiki wykonują tam swo­
bodnie swą władzę i tylko chwilowo przenoszą 
swe biura, gdy w danej miejscowości zjawi się 
ruchoma kolumna angielska. — Anglicy mają 
być zresztą bardzo zadowoleni, gdy powrócą do 
obozu, gdyż takie kolumny ruchome tracą  pod­
czas swych operacyj mnóstwo ludzi, których 
z zasadzek zabijają celni strzelcy boerscy.

Powstańcom w Kolonii przylądkowej równie 
dobrze się powodzi, gdyż na każdym kroku do­
znają poparcia od farmerów holenderskiej na- 
rodoweści. Liczba ich dochodzić ma do 6000 
ludzi.

Nie ulega kwest,yi. że w tych doniesieniach 
znajduje się wielka doza optymizmu, iaki pre­
zydent K ruger i deputacya boerska, bawiąca 
w Furopie. usilnie podtrzymują. Sędziwy pre­
zydent, którego zdrowie ma być teraz wybor­
ne, twierdzi, że obecna sytuacya na teatrze 
wojny jes t tylko próbą, na jak ą  Pan Bóg wy­
stawi! naród Boerów, lecz że wszystko dobrze 
się zakończy. Sądzi on, że zakończenie wojny 
cały św iat wprawi w osłupienie.

Niestety, minęły już czasy, gdy wielka wiara 
mogła góry poruszać. Anglia za daleko zaan­
gażowała Się, aby mogła się cofnąć i przywró­
cić Boerom niepodległość. .

XI. Zjazd chirurgów polskich.
Kraków, 15 lipcą.

Zainicyonow ane przez prof. R ydyg iera  w r. 1S 8 || 
Z jazdy  chirurgów  polskich cieszyły  się zaw sze wiel- 
kiem  powodzeniem. D otąd odbyło się Zjazdów dzie­
sięć, a w-yerłoszono na nich 30 9  w ykładów , om aw ia­
jących dokładnie i w yczerpująco ch iru rg ię  ogólną i 
szczegółową.

D la uczczenia pierw szego d ziesią tka  Z jazdów  dr 
H erm an w ydał broszurę p. t. „P ierw sza  dekada Z ja ­
zdów chirurgów  polsk ich“ (z portretem  prof. Rydy­
g iera). W  broszurze te j, p rzedstaw iającej szczegó­

łowo p lany Z jazdu, au to r w ylicza, jak im  tem atem  
k tó ry  Z jazd głów nie się zajm ował.

I  tak : Z jazd I  a po części i I I  odznaczał się bo­
gactw em  w ykładów  „o prom ien icy", k tó rą  rozw aża­
no ze stanow iska  etyologlcznego, bakteryologiczne- 
go i klinicznego. N aw et tak  mało ak tua lne  znacze­
nie dla nas posiadająca t. zw. „ ch iru rg ia  w o jenna- 
po części na I  a także  na I I  Z jeżdzie zosta ła  omó­
wiona. N a I I I  Z jeżdzie toczyła się dyskusya  nad 
„ch iru rg ią  n e re k “ , gałęz ią  w prow adzoną w tedy n ie ­
daw no dopiero do dyskusyi. Zawsze za jm ująca chi­
ru rg a  i ciągle jeszcze n ierozw iązana kw estya  „etyo- 
logii r a k a “ za ję ła  zebranych chirurgów  na IV  Z je­
żdzie. Z jazd V w yróżnia się znakom icie ‘w yczerpu- 
jącem i rozpraw am i na tem at „niedrożności przew o­
du pokarm ow ego- . Leczenie operacyjne „w łóknia- 
ków m acicy" w eszło na  porządek dzienny na  VI 
Z jeżdzie. Św ieża jeszcze i dochodząca dopiero do 
znaczenia spraw a operacyjnego leczenia „zapaleń  
w yrostka robaczkow ego" była om aw ianą na T U I 
i IX  zjeżdzie. N a X  zjeżdzie zastanaw iano  się nad 
spraw ą „ leczen ia  okrągłego w rzodu żo łądka i ka- 
mieniów ki żółciow ej".

D r H «rm an k o n sta tu je  następn ie  w sw ej b roszu­
rze, że horyzonty  nad is to tą  i leczeniem  tych  cho­
rób rozszerzy ły  się i pogłębiły  znacznie. „ P a ra f ra ­
zując filozofa staroży tnego  — kończy d r H erm an — 
Z jazdy nasze polskie mogą sobie powiedzieć „nihil 
ch irurgicum  mihi aiienum  e&se".

Z członków dotychczasow ych Zjazdów  zm arli: Oba- 
liński (K raków ), Ja s iń sk i (W arszaw a), G ross (K ra­
ków), Hempel (K raków ), M atlakow ski (W arszaw a), 
D robnik  (Poznań), Załoziecki (Czerniowce).

*
X I. Z jazd rozpoczął się dzisiaj lano . Zebrano się 

w k lin ice ch iru rg icznej. P rzy b y li: pr. f. R ydygier, 
prof. Ziem bicki, docent W ehr, d r K rassow ski, d r 
Ruff, d r Bohosiewicz, d r H erm an, d r Uhma, d r 
K uczera, d r S lęk i d r M ehrer ze Lw ow a; d r P ru - 
szyński i d r O derfeld z W arszaw y ; d r  Czaplicki z 
K ielc; prof. K ader, prof. Brow icz, prof. W icherk ie- 
wicz, prof. R osner, prof. K ostanecki, prof. K iecki, 
prof. T rzebicky, docent Bossowski, docent K ryńsk i, 
docent Ł epkow ski, d r  K w aśnicki i w ielu innych le­
karzy  z K rakow a; d y rek to r szp ita la  d r Ja ro sz  W ła ­
dysław  ze Złoczowa, dy rek to r szp itala  d r K ozłow ­
ski z D rohobycza, dy rek to r szp ita la  d r  Siedlecki 
z Nowego Sącza, dy rek to r szp ita la  d r Sołtysik  z Hu- 
sia tyna , dy rek to r szp ita la  d r  M arkiew icz z P rzem y ­
ślan , d r M ajew ski ze S tanisław ow a, d r  S tah lb e rg e r 
ze S try ja , d r B ogdanik z B iałej, d r Zaw adzki z 
W arszaw y . Razem  zebrało się około 80  uczestników .

Zw iedzono najp ierw  klin ikę chirurg iczną, poczem 
udano się do sali w ykładow ej prof. K adera  i tu  
s ta ły  prezes Z jazdów  ch irurgów  polskich prof. R y -  
d y g i e r  pow itał zebranych , zaznaczając, że czyni 
to  z uczuciem  żyw ej radości z powodu ta k  licznego 
zebran ia  się. uczestników , co także  napaw a go otu­
chą, że d ruga  dekada Z jazdów  korzystn ie jsze  je ­
szcze w yda owoce, jak  pierw sza. O kazuje się, że 
Z jazdy chirurgów  m ają racyę  by tu  i mogą niety lko  
w egetow ać, ale żyć w całej pełni i rozw ijać się. 
Szczególnie cieszy mówcę to, że na  Z jazd przybyło 
wielu prym aryuszów  szp ita li prow incyonalnych, bo 
zaw sze był zdania , że ch irn rg ia  pow inna coraz b a r­
dziej decentralizow ać się ze w zględu na dobro cho­
rych. N ietylko szp ita le  w ielkie w m iastach sto łe­
cznych, ale także szp ita le  na  prow incyi pow inny 
upraw iać ch iru rg ię  na  w iększą skalę. Choć w Z je ­
żdzie obecnym K rólestw o Polskie nie dopisało (p rzy ­
było ty lko trzech), skąd zaw sze po k ilkunastu  p rzy ­
bywało chirurgów , mimo co Z jazd dzięki udziałow i 
z prow incyi, je s t bardzo licznym . Mówca w ypow ia­
da życzenie, ahy Z jazdy ch irurgów  odbyw ały się 
co roku i poświęca- w końcu gorące w spom nienie 
zm arłem u w P oznaniu  znakom item u ch irurgow i ś .p .  
D r o b n i k o w i ,  k tó ry  w ielkie zasługi położył oko­
ło rozw oju nauki, a  ja k  był cenionym , w ystarczy  
powiedzieć, że mimo hakatyzm u, ta k  rozszerzające­
go swe sk rzydła  nad Poznaniem , ś. p. D robnik  zo­
s ta ł p rym aryuszem  szp ita la  w Poznaniu .

Pam ięć zm arłego uczcili uczestn icy  przez pow sta­
nie, pocz«m n astąp iły  w ybory w iceprezesów  Z jazdu .

P rezes  R y d y g i e r  proponuje prof. K  a d e r a
P rof. K a d e r  ośw iadcza, że je s t gospodarzem  

Z jazdu, niech więc w iceprezesem  będzie kto inny.
W ybrano  w iceprezesam i: dra  W e h r  a (Lw ów) i 

d ra  O d e r f e l d a  (W arszaw a).
P reze s  R y d y g i e r ,  chcąc zadukom entow ać r a ­

dość, że ty lu  prym aryuszów  szp ita li prow incyonal­
nych z G alicyi przybyło, proponuje, aby w icepreze­
sem w ybrać także d ra  B ronisław a K o z ł o w s l i e -  
g o ,  p r jm a ry u sz a  szp ita la  z D rohobycza (oklaski).

W śród  oklasków  w ybrano następnie  sek retarzem  
docenta B o s s o w s k i e g o ,  a skarbnikiem  prof. 
T r z e b i c k i e g o .

P rezes  R y d y g i e r  zab ie ra  jaszcze g ło s , aby 
za z n a c z y ć . że z jazdy  ch irurgów  polskich chrom ają 
pod jednym  w zględem , a m ianow icie pod w zględem 
w ydaw nictw . N aw et nie s to ją  tem u na  przeszkodzie 
pieniądze, bo mamy ich...

S karbn ik  prof. T r z e b i c k y :  1 .700  koron...
P reze s  R y d y g i e r :  1.7O0 k o ro n , ale nie mo­

gliśm y w ydaw ać spraw ozdań w druku  w prost z tego 
pow odu , że prelegenci i p rzem aw iający  żadnych 
skryptów  nie p rzedstaw iili. T rzebaby  więc, aby  k a ­
żdy z p rzem aw iających zaraz  swe przem ów ienie spi­
sa ł i oddał sek re tarzow i B ossow sk iem u, którem u 
do pomocy w redagow aniu  spraw ozdań niechaj bę­
dzie dodany d r H erm an. S praw ozdania będą w yda­
w ane w książeczkach, i w yda się je  także  za ub ie­
głe z jazdy , tak  , żeby każdy m iał za  każdy  zjazd 
m alu tk i tom ik spraw ozdania.

P rof. K a d e  r podnosi, czyby się nie dało połą­
czyć spraw ozdań  ze Zjazdów  chirurgów  z w yda- 
daw nietw em  „P rzeg ląd u  ch iru rg icznego".

Po przem ow ach prof. R ydyg iera  i d ra  B ossow ­
skiego nie zgodzono się na zdanie prof. K ad era  , a 
uchw alono w nioski prof. R ydygera .

N astąp iły  w ykłady, k tórych  na dzień dzisiejszy  
zgłoszono przeszło  30. P ie rw szy  w ykład w ygłosił 
d r  K u c z e r a  (Lw ów) p. t.: D zisie jszy  stan  nauki 
o przyczynach rak a  (z dem onstracyam i).

O dczyt ten  w yw ołał d łuższą dyskusyę, poczem 
d r R u f f  (Lwów) referow ał o „znaczeniu  u razu  w 
otyologii now otw orów  złośliw ych". N astępnie  w y­
głosili w ykłady: d r B o g d a n i k  (B iała) o „zacho- 
wawczem operow aniu  leczenia zapaleń  w yrostka  ro ­
baczkow ego"; d r Z a w a d z k i  (W arszaw a) o „ ra ­
nach postrzałow ych b rz u c h a " ; prof. Z i e m b i c k i  
(Lw ów ) o „zn ieczu lan iu  lędżw iow em "; prof. K a ­
d e r  (K raków ) o „znieczulaniu  ogólnem i miejsco- 
w em ".

W  ubocznej salce k lin ik i urządzono bufet (firm a 
W en tz la ) d la  Uczestników. O godz. 5 po południu 
odbędzia się ohiad w G rand  hotelu. W ieczorem  hę-1

dą uczestn icy  w te a trz e  na „ Jan k u "  Żeleńskiego. 
Z jazd  zakończy się ju tro  w ieczorem .

K x * o n i  1
Kraków, 15 lipca.

„Dom narodowy" w Cieszynie, ja k  się okazuje 
z osta tn iego  spraw ozdania, razem  z urządzeniem  
sceny, u rządzeniem  do ośw ietlen ia  gazow ego, wodo­
ciągam i i ruchom ościam i kosztu je  obecnie 2 3 5 .3 8 2  
K. 35  h., a po przeprow adzeniu  robót, uznanych 
jeszcze za konieczne, kosztow ać będzie okrągło
2 4 0 .0 0 0  K. N a to posiadało tow arzystw o  „Domu 
narodow ego", w edług stanu  z dn ia  30  czerw ca br. 
m ają tku  w łasnego 7 1 .0 2 2  K. 37 h. Co do docho­
dów z domu. m ających w pierw szym  rzędzie służyć 
na  oprocentow anie i um arzanie  zobow iązań tow a­
rzystw a , opłacanie podatków  itp., stw ierdzono ści- 
słem  obliczeniem , o ile to  w danych w arunkach 
było możliwem, że te , szczególnie w pierw szych 
ia tach , bynajm niej na  pokrycie w szystk ich  pow yż­
szych potrzeb nie w y starczą  B rakow ać bodzie i;o 
razie  około 3 0 0 0  K. rocznie, a w ydział dokładać 
będzie m usiał i nadal usilnych  s ta ra ń , aby u trz y ­
mać rów now agę i zapew nić „Domowi narodow em u" 
silną  podstaw ę na  przyszłość.

Rok ubiegły był dla T ow arzystw a pod w zględem 
dochodów pom yślny, w płynęło bowiem od członków 
zw yczajnych 82  K., od członków  w ieczystych 5 1 0  
K., od członków założycieli 1 5 5 0  K., za  cegiełki 
sprzedane 170  K. 4  h., ty tu łem  darów  i składek 
1 4 .161  K. 12 h. (w liczając w to zrealizow any w 
ze«zływ roku zapis ś. p. F ran c iszk a  G órn iaka z Si- 
bicy w sum ie 10 .000  K.). M iędzy w ydatkam i n a to ­
m iast zna jdu je  się oprócz odsetek  od długów T o­
w arzystw a i w ypłat na budowę, tudzież ra t  am or­
tyzacyjnych z długów  hipotecznych, jak o  jedna  z 
głów nych pozycyj op łata  skarbow a od zapisu ś. p. 
F r, G órn iaka  1<>00 K., dalej na  u trzym anie re a l­
ności 25  K . 28  h., na op łaty  pocztowe i należyto- 
ści w pocztowej _ K asie oszczędności 12 K. 61 h., 
na inne w ydatk i adm in is tracy jne  30  K. 13 h. P rz y ­
rost m ają tku  T ow arzystw a w roku ubiegłym  w yno­
sił 1 3 .599  K. 11 h.

Członków liczyło T ow arzystw o z końcem 1900  
roku 2 6 3 , a  m ianow icie: 12 4  zw yczajnych, 1 0 4  
w ieczystych, 35  założycieli.

W Parku Jordana zebrało  się w czoraj około 
2 0 0 0  publiczności, k tó ra  przysłuch iw ała  się dosko­
nałej g rze  o rk iestry  „H arm onii" pod b a tu tą  p. L a n ­
gera . W śró d  obecnych był także  znakom ity  kompo­
zy to r Noskowski z W arszaw y . Pod w ieczór u rz ą ­
dzono owacyę drow i Jo rdanow i w w igilię  jego  
im ienin.

Z uniwersytetu. P . H enryk  F ruch theind ler, kan ­
d y d a t adw okacki1 rodem  z K rakow a, o trzym ał dzfś 
na  tu tejszym  uniw ersy tecie  stopień doktora praw .

Zamknięcie roku szkolnego A kadem ii sztuk  
pięknych w K rakow ie p rzypada dn ia  20  b. m. D nia 
21 b. m. nastąp i p rzyznan ie  nagród  i o tw arcie 
w ystaw y  prac uczniów, k tó ra  po trw a do 23 b. m.

Wycieczka. T ow arzystw o  urzędników  kolejow ych 
u rządza  w niedzielę dn ia  21 b. m. w ycieczkę z ro ­
dzinam i do Skaw iny. W  w ycieczce tow arzyszyć  bę­
dzie m nzyka wojskow a.

Pogrzeb ś. p. dra Jana Buszka, fizyka  m iej­
skiego, odbył się w sobotę po południu o godz. 4. 
P rz y  w yprow adzeniu zw łek z domu żałoby p rze­
mówił im ieniem  krakow skiego  T ow arzystw a le k a r­
skiego prof. d r K ostanecki, k tó ry  w gorących sło­
w ach sk re ś lił zasługi i prace zm arłego.

W  kondukcie żałobnym , prow adzonym  przez ks. 
M asnego, postępow ał liczny orszak duchow ieństw a 
z k s . infułatem  K rzem ieńskim . Za trum ną, spoczy­
w ającą  na czterokonnym  karaw an ie , postępow ali 
członkow ie rodziny, p rezyden t F ried le in  z w icepre­
zydentem  Leo i radcam i m iejskim i; pm tom edyk d r 
M erunowicz, w ydział leka-sk i u n iw ersy te tu  J a g ie l­
lońskiego, tu te js i lekarze, urzędnicy  m ag is tra tu  itd. 
Zwłoki, po przem ow ie d ra  B rauna, złożono na  tn : 
tejszym  cm entarzu.

Pom iędzy w ieńcam i znajdow ał się także  w ieniec 
od „T ow arzystw a ra tunkow ego", k tórego  w icepre­
zesom był zm arły.

W teatrze ludowym odegrano w czoraj na  po- 
południow em  przedstaw ien iu  G alasiew icza „Ł aw ę 
C zartow ską" , na w ieczornem  zaś „T ró jk ę  h u lta j­
sk ą" . P ub liczność p rz y b jła  licznie na  obydw a p rzed ­
staw ien ia  i nie zaw iodła się pod żadnym  wzgiędero. 
Poniew aż ju tro  o te a trz e  ludowym  dam y obszern iej­
szy a rty k u ł, dzisiaj więc pop-zestajem y r a  te j 
wzmiance. '

Z pOWOdu odpustu m ającego się odbyć w ko­
ściele 0 0 .  B ernardynów  w A lw ernii, w ypraw ione 
zostaną  dnia 31 lipca i 1 s ie rpn ia  um yślne pociągi 
d la pątn ików  z T rzeb in i do A lw ernii. O djazd z 
T rzeb in i (s tacya kolei lokalnej) o godz. 11 rano, 
p rzy jazd  do A lw ern ii o godz 12G 7 w południe. 
D la pow racających pątników  zaprow adzony będzie 
um yślny pociąg dn ia  2 sierpn ia , odjazd z A lw ernii
0 godz. 2 45  po południu, p rzy jazd  do T rzeb in i o 
godz. 3 -32  po południu i dnia 3 Bierpnia odjazd z 
A lw ern ii o godz. 9 rano, p rzy jazd  do T rzeb in i o 
godz. 9 '4 6  rano. W szystk ie  te  pociągi m ają  z łą ­
czenie z pociągam i kolei północnej z Mysłowic, 
w zględnie  do Mysłowic.

W interesie sztuki zw racam y Się do publiczno­
ści, by zechciała te a tr  nasz, prow adzony po euro 
pejsku, także  i po eu ropejsku  trak tow ać. To u s ta ­
wiczne spóźnianie się, to  prow adzenie rozm owy w 
czasie spek tak lu  półgłosom, to dom aganie się biso­
w an ia  i w yw oływ ania a r ty s ty  przy  o tw arte j scenie, 
w szystko to  są  rzeczy, o  k tórych  daw no ju ż  w te a ­
trach  zagran icznych  zapom niano. D la w ielu z n a ­
szej publiczności u w e rtu ra  w prost nie is tn ie je , a 
najsm utn iejazem  jes t, że te za rzu ty  do tyczą w p ie r­
wszym rzędzie tę  część publiczności, k tó ra  zajm uje 
m iejsca na fotelach. „B isow anie" zostało osobnym 
kom unikatem  przez dyrekcyę surow o artystom  w zbro­
nione, to też na  piątkow em  przedstaw ien iu  „ J a n ­
k a " , zostaliśm y n ieprzyjem nie zdziw ieni, gdy p. My- 
sznga pow tarzał dum kę „ Ja n k a "  w p ierw szym  ak 
cie. W y ją tk i nie pow inny istn ieć n igdy  i d la  n i­
kogo, gdyż karność, zm ierzająca do podniesienia 
poziomu sztuki, musi być n iety lko  uszanow aną, ale
1 uznaną.

Ze stacyi ratunkowej. N asze ty le  pożyteczne 
T ow arzystw o  ra tunkow e in terw eniow ało  ubieg łej no­
cy w 11 w ypadkach, a dziś rano  ju ż  w 3 w ypad­
kach.

Oto n a jw ażn ie jsze  z tych  w ypadków : O godzinie 
11 w nocy w ezw ano pogotowie T ow arzystw a  na 
ul. S kaw ińską  pod 1. 14, gdzie w m ieszkaniu nie­
jak iego  P io tra  L iro  odbyw ały się chrzciny  z tow a­

rzyszeniem  su tych libacyj. Skutkiem  tych  libacyj 
by ła  b itka  na noże, w k tó re j sam  gospodarz, oraz 
n ie jaka  Mayya B aranów na, m atka dziecka, którego 
chrzciny  obchodzono, zostali ta k  ciężko poranieni, 
że pogotowie m usiało odw ieść ich do szp ita la  ua 
oddział ch iru rg iczny  prof. T rzeb ick y ’ego. Innych  
rannych , a  m ianow icie: dwóch brhci W ilków  i Dę- 
bow skiego opatrzono na stacy i pogotowia.

O godz. I  zaś w nocy s trażn ik  po licyjny p rzy ­
prow adził na  Btacyę n ie jak ą  K a ta rzy n ę  S zw agrzyk 
z 1 1/2 rocznem  dzieckiem na  ręku, k tó rą  ciężko 
z ran iła  kam ieniem  siostra  w łasna. D ziecko rów nież 
o trzym ało ran ę  w czoło z ręk i zapalczym ej ciotki.

Z notatek reportera. Policya a resz tow ała  wczo­
ra j w ieczorem aw an tu rn iczą  parę  narzeczonych, J a ­
na M ikołajskiego i M aryę T y rka lską . N apom nień i 
o spokojne zachow an ie , zaledw ie opuścili progi 
gm achu policyjnego, wszczęli aw an tu rę  i b itkę przed 
tea trem  m iejskim , za co dano im nocleg bezpła tny 
pod telegrafem ,

Z K opeczyniec te legrafow ano  w czoraj do tu te j­
szej policyi, że n ie jak i Leib H endel sk rad łszy  p ie­
niądze w Suchostaw ie, uciekł do A m eryki.

Krakowska pożyczka inwestycyjna. W ydzia ł 
k ra jow y  uchw alił zezwolić na  zaciągnięcie pożyczki 
w w ysokości l  m iliona koron na  nag łe  roboty in ­
w estycyjne.

Wycieczkę urządza  kom itet m iejscow y stow arzy­
szenia urzędników  kolei austryaćk ich  w K rakow ie, 
w n iedzielę dn ia  21 lipca b. r. osobnym pociągiem 
do lasku  w  Skaw inie. M uzyka w ojskow a, program  
urozm aicony. Dochód przeznaczony na cele dobro­
czynne.

Jeszcze „zbrodnia" lwowskiego „Przedświtu"
W  spraw ie m istyfikacyi o zam askow anych zbrodnia­
rzach w S tan isław ow ie zab ie ra  głos „K u ry er S ta ­
n isław ow ski" i p rzytoczyw szy ca łą  ba jkę  „ P rz e d ­
św itu " , dodaje od siebie:

„Pow yższa h is to ry a , um ieszczona w „P rzed św i­
cie" z dn ia  12 lipca b. r. w form ie koresponden- 
deneyi z S tanisław ow a, je s t w ie ru tn ą  , od początku 
do końca zm yśloną bajką. Ani słow a niem a w tej 
korespondencyi p raw dy — i żadne doniesienie w tej 
sp raw ie do p roku ra to ry i nie w eszło".

Po tak  w alnej kom prom itacyi „P rzed św it"  u si­
łu je  uspraw ied liw ić się przed publicznością, opowia­
dając nową h is to ry jkę  o jak im ś Po laku  z Odessy (!) 
a w spółpracow niku paryskiego „G aulois" p. Bois- 
g ilb e rc ie , k tó ry  m iał być źródłem  inform acyjnem  
d la  korespondenta  „P rzed św itu "  ze ...Stanisławow a!.’. 
Redakcya. więc lw ow skiego pism a wobec tak  w i a- 
r y g o d n y c h  inform acyj uw ażała  się za uprsw nio 
ną  do um ieszczenia arabsk ie j baśni, k tó rą  sam a ju ż  
dziś uw aża za niepraw dopodobną. To „uspraw iedli- 
w iegie" jed n ak  je s t przypieczętow aniem  naiw ności 
„P rzed św itu " , bo dowodu że ów p. B oisg ilbert, j e ­
żeli wogóle is tn ie je , je s t sobie n iezgrabnym  ...kaw a­
larzem .

Wakacyjny kurs przygotowawczy do egzami­
nu nauczycielskiego kwalifikacyjnego Z W ie li­
czki niszą nam : T ej n iedzieli o tw arto  w naszem  mie­
ście po raz  p ierw szy w akacy jny  k u rs  p rzygotow aw ­
czy do egzam inu nauczycielskiego kw alifikacyjnego. 
Z asługa  w tem  m iejscowego in spek to ra  szkolnego 
Pa llana , k tó ry  zarazem  je s t  in ieyatorem  te j insty- 
tycy i w naszym  k ra ju . O tw arcie  poprzedziło  u ro ­
czyste nabożeństw o w k lasztorze 0 0 .  R eform atów .

P rz y  o tw arciu  przem ów ił ty lko  iusp. P a lla u  jako  
założyciel i ■ k ierow nik  kn rsu , a  w przem ów ieniu 
swem n ak reś lił n a jp ierw  b is to ryę stw orzonej przez 
się in s ty tucy i, ja j  u rządzen ie, je j zadanie i ogólne 
cele. Z w raca jąc  się do uczennic ku rsu  zaznaczył 
im na jw y raźn ie j, że podczas nauk i ku rsow ej będą 
się m usiały p iln ie  nczyć, by z funduszów , k tóre  
k ra j na ten  k u rs  w yda, była na leży ta  korzyść. Do­
dał, że będą m usiały „zaniechać w szelkich kore- 
spondencyj" (!) i oddać się niem al całkiem  jak b y  
„życia  k lasz to rnem u" (!!!)  przez ten  czas. Mówiąc 
o m ieszkańcach m iasta, podniósł, że się „ lub ią  
w szystk iem  opiekow ać" (??) — a więc należy  w no­
sić, że i na  uczennice k u rsu  baczną będą zw racali 
uw agę, ja k  się k tó ra  zachow uje (?!). U czennice w y­
słuchały  w szystk iego ze spokojem  — i mimowolnym 
uśm iechem  na tw arzy ... Szczęść im Boże!

Co do is to ty  sam ych kursów  togo rodzaju , k tó ­
rych w G alicyi, dzięki poparciu p. inBp. k r. Z a le ­
skiego je s t  ju ż  dw a (w W ieliczce i Sokalu) — to 
w ątpię bardzo, a ze m ną bardzo w ielu św iatłych  
nauczycieli i nauczycielek, czy one Dędą m iały k ie ­
dy ja k ą  w artość dla naszego szkolnictw a. K andy ­
da tk i do egzam inu nauczycielskiego, b iorące w tych 
kursach  udział, to są  p rzew ażnie  panieńk* bez w y­
k sz ta łcen ia  sem inary jnego  -  i wogóle pedagogi­
cznego. P a rę  k las szkoły ludow ej — a choćby n a ­
w et kurs freb lew sk i i k ilka  la t p rak ty k i szkolnej 
na wsi w jedno- lub dw uklasów ce, tego w ykszta ł­
cenia im nie da. Sam ouctwem  zdobyć go sobie n ie ­
podobna! Jeże li tak  —  to cóż im pomogą niecałe 
dw a miesiące, choćby na jin tenzyw u ie jsze j p racy, i 
to n ie raz  pod k ierow nictw em  nauczycieli — nie o 
w iele od nich w ykształceńszych, boć na  tak ich  k u r ­
sach rzadko ty lko  uczą siły  należycie dobtane! N a­
w et „życie k la sz to rn e"  — zerw an ie  całkow ite  ze 
św iatem  niew iele im tu  pomoże! P an ien k i nie o 
w ieie będą m ądrzejsze  po w akacyach, ja k  były  przed 
w akacyam i. Czyż nie lepiej byłoby za pieniądze, 
k tó re  k ra j na te  k u rsy  łoży, u tw orzyć nowe semi- 
naryum  nauczycielskie żeńskie i kaodydatkom  n a u ­
czycielskim  dać w ten  sposób możność należy tego  
w ykszta łcen ia  się w ich zaw odzie ?!! Ale cóż, k ie­
dy u nas z jed n e j strony  zab ran ia  się p rzystępu  
panienkom  do sem iuaryów  nauczycielskich  — a z 
d rug ie j p rzy jm u je  je  się bez w ykształcen ia  zaw o­
dowego do p racy  nauczycielskiej, a  potem  się je  
zapomocą „kursów  kw alifikacy jnych" przem yca na  
sta łe  posady na  w ieś. Czyż to  nie d rw iny  7!! N a 
wieś może otrzym ać w ten sposób p a ten t nauczy- 
czycielsk i p ro s ta  szw aczka, byle skończyła kn rs  
w akacy jny  u p. P a llan a ! Aż nadto  ja sn y  cel takich  
k u rsó w !

Tow. wzaj. pomocy urzędników prywatnych
liczyło z dniem  3 0  czerw ca b. r. 2 2 0 8  członków 
rzeczyw istych  z 1 0 .072  udziałam i; 12 uczestników  
z 55 udziałam i, czyli razem  z roczną w kładką 
1 6 2 .0 3 2  koron. Członków w sp ierających  ma T ow a­
rzystw o 4 6 , honorow ych 9.

M ajątek  (ty lko  w dziale zapomóg sta łych) w yno­
sił z dniem 30  czerw ca b. r. w efektach 1 ,1 4 8 .1 6 0  
koron, w dwóch realuościach 1 1 9 .1 0 0  koron, go­
tów ką 3 7 .1 1 2  koron 90  h., czyli razem  1 ,3 4 0 .3 7 2  
koron 9 0  h.

P rzychód  w I I  k w arta le  z opłat członków, od­
setków  zw łoki, zw rotu  zaliczek itp . w ynosił 6 9 .6 6 5  
koron 5 h., w ypłacono |z a ś  w tym  czasiejjjjna zapo­
mogi s ta łe  nieudolnym  do p racy  członkom , pensye 
wdowie, zapomogi sieroce, dalej na  po trzeby adm i­

n is tracy jne , jednorazow e da tk i i ry cza łty  pogrzebo­
we razem  9 8 .2 0 3  koron 9 h.

W  tym sam ym k w arta le  p rzyznał w ydział cen­
tra ln y  sta łe  zapomogi członkom do pracy niezdol- 
nym, pensye wdowie i zapomogi czasowe d la  sie­
ro t w rocznej kwocie razem  2 7 9 4  koron.

T ow arzystw o m a dziś na sw ojem  utrzym aniu 2 (7  
emyryców, 531  wdów i 3 4  zupełnych sierot, czyli 
razem  osób 8 4 2  i w ydaje na  ten  cel rocznie około
16 0 .0 0 0  koron.

T ow arzystw o  urzędników  pryw atnych  zostało roz­
szerzone w czasie swego 33-letn iego  is tn ien ia  nie- 
ty lko  na  w szystk ie kategorye  urzędników  pryw a­
tnych, ale także  na  inżynierów , architektów , leka­
rzy , dzierżaw ców , dziennikarzy, farm aceutów , kan- 
dydatów  adw okackich i notaryalnych , oraz adwoka­
tów  i no taryuszy , k tó rzy  mogą w szyscy wpisywać 
się do T ow arzysw a. W szelkich  w yjaśn ień  w celu 
w pisania się na członka udzie la ją  oddziały powiato­
we, w ydział cen tra ln y  Lwów, ul. Cicha 1 i ustano­
w ieni w tym celu agenci.

Listonosz wiejski dla Jaszczurów ki zaczął fun- 
keyonow ać z dniem dzisiejszym  na  czas sezonu przy 
urzędzie pocztowym Zakopane I.

Wieliczka, 10 lipca. U biegłej niedzieli mieliśmy 
tu  festyn na budowę domu m iejskiej czytelni ludo­
wej. W ypad ł św ietn ie, bo dał przeszło  30o  złr. 
czystego dochodu. T ym  razem  naw et i pogoda do­
pisała, k tó ra  zw ykle dla czy te ln i w ielickiej skąpa 
i bardzo niełaskaw a. B aw iło się w szystko do pó­
źnej nocy. Z razu  <„sm ietanka“ , a raczej „m acanka" 
w ielicka by ła  trochę n ieśm iała  i s tron iła  od „ger- 
w a tk i" , posypując się co chw ila śmieciami z pa. 
p ieru  n a  wzór zag ran icy . Po zacnodzie słońca .— 
k iedy się dobrze zci«m niło — spraw a się P°® ę- 
sza ła  i n astąp iła  swoboda. P rz y  odgłosie salinar&ej 
m uzyki tańczono zaciekle kto z kim mógł. T u  j a_ 
kiś wysoki d y g n ita rz  sa lin a rn y  w yw ija  panią «Wo- 
zakow ą" tam  ja k a ś  sędzina (o ile mogłem po_ 
znać przy naftow ej lam pce w idniejącej za  k r z a k ie ^  
dziarsko  bo rykała  się z jak im ś panem od „ tabu lp  
W reszcie  i mnie ochota po rw ała (a  też nie 
do bylejak ich) i hulałem  w ściekle z pan ią  \Vojcie_ 
chową, „co to je j mąż je s t  starszym  przy  t r yba. 
rzach" .

No jeszcze tak iego  festynu  nie pam iętam ! Była 
lo te rya  fantow a, by ła  fo tografia  am erykańska, foto­
grafow ałem  się z pan ią  W ojciechow ą, tylkośm y s ę 
nie w idzieli, bo nam  fo tografii n ie pokazano. Byli 
dzicy Indyan ie  na  vryspie i pokazyw ali rozm aite 
sw oje sztuKi. Puszczano  fa je rw erk i i palono ognie 
sztuczne. N ajp iękn ie j to już  w ypadł obraz ży* 'yc_h 
osób, p rzedstaw ia jący  fam ilę w ygnańców  na W.V8P le 
w śród dzikich Indyan . W róciłem  do domu ju ż  n ad 
sam ym  rankiem  W  żaden sposób nie mogłem się 
rozstać z festynem , z Indyanam i, z fajerw erkam i, 
z m uzyką i z pan ią  W ojciechow ą. Jeszcze  dotąd 
huczy mi w szystko w uszach i m iga mi się przed 
oczyma. Igna*'1/

„PoilKiC Bratnia", sto w a rzy szen ie  uczącej się  
m łodzieży polsk iej w Zakopanem , w ydpje P°d ^  
dakcyą prof. P io tra  C hm ielow skiego „Jeduodniów kę  
Zakopańską" dnia 15 sierp n ia  b r. A rtyku ły  tr e ­
ści dow olnej nad syłać n a leży  pod adresem : „Zarząd  
B ratn iej pom ocy", Zakopane, J a g ie llo ń sk a  1. I .

Oberwanie się chmury w yd arzyło  się  w piątek  
we w si Sorokach pod L w ow em . W ed le  ^opowiadania 
w łościan tam tejszych  zn iszczen ie  w polu straszne. 
Z zapow iauających się  św ie tn ie  zbiorów —  dziś 
w szystk o  do aaczętu Bniszi;zon». r4i»>i. ni pi aw ie m e  
widać. Dokryta zupełn ie  m ułem  i piask iem . K lęka  
głodow a grozi. O podobnych k lęskach  donoszą tak­
że z innych m iejscow ości pow iatu lw ow sk iego .

Kronika warszawska. Z powodu ustąp ien ia  g e ­
n e ra ła  Iw anow a ze s tanow iska  p rezesa  tea tró w  rz ą ­
dowych, zarząd spraw am i tea tra lnem i pozostaje w 
rękach w iceprezesa E m ila V acquereta .

W  K rólestw ie Polskiem  m ieszka przeszło (>0B 
tysięcy obcych poddanych, w te j liczbie 8 2  Pr(y 
Niemców. Są oni w łaścicielam i 1 3 .5 2 9  merachomości, 
w artości ogólnej przeszło 4 0 0  milionów rab li. Olbrzy­
mia w artość ich m ają tku  tłóm aczy się, według 
„W arsz . I )n .“ , tem, że w ich rękach zn a jd u ją  s '§ 
w ielkie przedsięb iorstw a handlow o przem ysłow e, a  j " 
loniści niem ieccy za jm u ją  praw ie cały  północno-za­
chodni pas pograniczny, gdzie do nich należy około 
5 0 0 0  kolonij oddzielnych. P rzez  pow. gostyński | 
sochaczew ski kolonie niem ieckie dochodzą do samoj 
W arszaw y.

R uch budow lany w W arszaw ie  w tym r °k n 
je s t  niezm iernie mały. Podczas gdy w latach  po­
przednich liczba nowych domów dochodziła do 5 0 0 , 
obnenie spad ła  do 11. R obotników  m urarskich  da­
w niej za trudn iano  w W arszaw ie  pr zeszło 2 0 .0 0 0 , 
dziś liczba ich wynosi n iespełna 2 000 .

Kronika poznańska. T rzy d z iesty  szósty proces 
„G azety  G rudziądzk ie j" odbył się w środę p-zed są­
dem karnym  w G rudziądzu. Chodziło o a rty k u ł pod 
nagłów kiem  „O yw ilizacya p ru sk a" , um ieszczony w 
num erze 4 8  tego pism a. P ro k u ra to ry a  dopatrzy ł3- 
się w nim obrazy p. m in is tra  S tud ta . P ro k u ra to r 
w niósł o rok w ięzienia, ale Bąd spraw ę odroczył) 
bo postanow ił, w przód się dowiedzieć, ju t  czytam y 
w  „G azecie G ru d z iąd zk ie j" , z ozyjego rozkazu zo­
s ta ła  zniesiona nan k a  języ k a  polskiego w gim na" 
zyach w P oznan iu  i G nieźnie.

J a k  wiadomo, a rm ia  p ru sk a  zabaw i* się równfoż 
hakatyzm em . I  ta k  sąd w ojskow y w G nieźnie sk a ­
zał za  obrazek M atki B oskiej Częstochow skiej z 
podpisem- „Boże zbaw  P o lskę" na trz y  dni aresztu  
M ichała Pow ałę z O rchowa, odbyw ającego ćw iczenia 
w ojskow e w G nieźuie. O brazek ów m iał p o w a ła  
w sw ojej książce do nabożeństw a. W idocznie jak iś  
„k am ra t"  h aka ty s tyczny  zadennneyow ał go.

Z D zierzążna  pod G niew em  donosi „G a*e ta  T o­
ru ń sk a " , że podczas odpustu N aw iedzenłr M aryi P. 
w Nowej C erkw i z jaw ił się żandarm  i _ zakazał 
sprzedaw ać handlarzom  książk i do nabożeństw a w 
języ k u  polskim . H an d larze  m usieli k sią żU  czetnprę- 
dzej pochować.

Upały W Ameryce. W  południowych zacho­
dnich okolicach S tanów  Z je d n o c z o n y ^  panują c ią­
gle jeszcze ogrom ne upały. Ze stanów  M issnri i 
K ansas donoszą, że panu je  tam  posucha, skutkiem  
czego pola ryżow e bardzo ucierpim y-

Bankructwa w Niemczech. z  L ipska donoszą,
że sku tk iem  s tra t, poniesionych n r z f 7 upadek „ *n- 
ku lipskiego" zgłosiła konkurs w ielka przędzalnia 
Hoppa w W erd au . D yrek to r M aurycy H enn ig  za 
sfałszow anie w eksli na  1009 >00 m arek został uwię. 
ziony, d rug i d y rek to r M aks T eichm ann umknął. 
K ap ita ł owej p rzędzaln i w ynosił w akcyach milion 
m arek.

Do dalszych  ofiar „B anku lip sk iego" , o k tó -ych  
cod zienn ie  now e w iadom ości dochodzą na leży  pe­
wien porucznik w M onachium, który n iedaw no się  
ożen iw szy , ca ły  m ajątek  żony, 70.000 m arek w y-

Kraków, Mikołajska 1. Materye wełniane, satyny, zeiiry, batysty
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noszący, w  akcyach tego B anku  umieścił. A kcye te 
n ie  m ają  dziś najm niejszej w artości. D alej w edług 
pogłosek obiegających w D reźnie, pew ien śpiew ak 
opery s tra c ił przez upadek lipskiego B anku  8 0 0 .0 0 0  
m arek.

Piorun uderzył w elektryczny przewód pod­
czas sobotniej burzy w B erlin ie  około 3 godziny 
po południu. P io ru n  uderzy ł mianowicie w słup, 
dźw igający d ru ty  przew odu nadziem nego kolei e lek­
tryczne j naprzeciw ko gm achu, w którem  się mieści 
B iuro  telegraficzne W olffa. S ilny  prąd  zniszczył 
k ilk a  aparatów  w b iurze i w ywołał silne w strzą- 
śnienie.

Przeciwko uwięzionemu hr. Henrykowi Po­
tockiemu wniosło do sądu karnego  w B udapeszcie 
dużo osób skarg i o zw ro t rozm aitych pożyczek. W e­
dług doniesienia z B udapesztu, h r. Potocki zna jdu ­
je  się pod kura te lą , je s t więc niezdolny do dzia­
łań  praw nych. D zienniki donoszą jeszcze następ u ją ­
ce szczegóry: Rodzice hr. H enryka Potockiego mieli 
zam iar osadzić lekkom yślnego syna w sanatoryum  
w P n rkersdorfie , przeznaczając mu 1 0 0 0  złr. m ie­
sięcznie Rkieszonkow ego“ . Tym czasem  młodzieniec, 
uw iadom iony o tym  projekcie, zbiegł do P esztu . 
P rzed  dwoma la ty  hr. Potocki odziedziczył dw a 
m iliony złr. M ajątek ten  w krótce s trac ił do szczę­
tu . W iększą  część p rzeg ra ł w M onte-Carlo. E pilog 
rozegra  się przed trybunałem  karnym , gdyż dzisia j 
policya odesłała ak ta  spraw y i aresztow anego do 
p roku ra to ry i państw a.

Echo Z procesu chojnickiego. P ry w atn y  d e te ­
k tyw  Schiller, k tó ry  w pływ ał n a  św iadków , aż«by 
w procesie przeciw ko Morycowi Levyem u zeznaw ali 
na jego  korzyść, został skazany na  półtrzecia roku 
w ięzienia.

Sławomir Cnliński żyje w edług wiadomości w ar­
szaw skiego ,.S łow a11, k tó re  pisze w te j spraw ie: 
„N iedaw no czytaliśm y w „K n ry erach 11 sensacyjne 
nekrologi a r ty s ty  rzeźbiarza S ław om ira Celińskiego, 
k tó ry  m iał um rzeć na  nieokreślonym  bliżej „da le ­
kim w schodzie11, dokąd niedaw no w yjechał. T ym ­
czasem wiadomości tak iej nie odebrała dotąd ani 
rodzina rzekom ego nieboszczyka, zam ieszkała w K ra­
kowie, ani nie potw ierdzono te j wiadomości w P e 
te rsbu rgn , ba! co więcej, opłakany ju ż  nieboszczyk 
sam telegrafow ał, że zdrów, jak  ry b a !11

Nieurodzaj W Rosyi. J a k  donosi „Now. W re- 
m ia“ . w R yb ińska  nad W ołgą ceny na zboże na­
g le  się podniosły skutkiem  wiadomości o n ieu ro ­
dza ju  w Rosyi po łudn iow o-w schodniej. „N owoje 
W re m ia “ dodaje, że niepom yślne wieści przychodzą 
z gubern ij m oskiew skiej, niżno - now gorodzkiej, k a ­
zań sk ie j, w iackiej, perm skiej, ufim skiej, sam arsk iej, 
sara tow sk ie j, w oronezkiej, ponzeńskiej, tam bow skiej, 
orłow skiej, riazań sk ie j, k a rsk ie j, charkow sk iej, Je- 
ka terynosław sk ie j, n aw et z obwodu dońskiego i z 
K rym u. Susza spaliła  zboża ja re , zw łaszcza owies 
i g ry k ę ; u rodzaj ży ta  je s t  nader słaby. G łodu za ­
tem w w ym ienionych okolicach uapew ne spodziewać 
się  należy.

Jeszcze denuncyacya. N iejak i p. A. A leksiejew , 
korespondent w arszaw ski „N. W rem ien i11, o k tó re ­
go elukubracyach  m ieliśm y jnż  n ieraz  sposobność 
pisać, w ystąp ił znow u z dennucyacyą n a  szpaltach  
tego o rganu . I  tak , uczyniw szy w ycieczkę do K ijo­
wa, p. A leksiejew  rozdziera  szaty  nad „opolacze- 
niem “ tego m iasta. M iędzy innem i pisze on, że o- 
s ta tn iem i la ty  Polacy, a  także  żydzi i N iem cy po­
czynili tam  w iele zdobyczy, że ciągle słyszy się 
mowę polską na  ulicach że „npolaezony" R osyanin , 
p. Z am arajew , w swoim Salopie Bztnki w ystaw ia 
obrazy ty lko  polskich a rty stów  i t. d. D alej zaś 
pow iada, że fab ryk i m agnatów  polskich i te  żydow ­
skie, k tórem i za rząd za ją  Polacy  — to cy tadele po- 
lonizrau dokąd ję*yk rosy jsk i nie ma dostępu.

C ukiernie, kaw iarn ie , re s tan racy e  — w oła z roz­
paczą p. A leksiejew  —  są  przew ażnie w rękach 
Polaków . Jed en  z nich nazw ał naw et sw ą k aw ia r­
n ię  „k rak o w sk ą11, a d rug i re s ta n ra c j ę — „litew ­
sk ą " , w yw iesiw szy nad n ią  biało-czerw one polskie 
f ia g i“ ,

Dostało się także  i Rusinom, k tó rzy  wobec R o­
syi zd radza ją , zdaniem  p. A leksiejew a, separasty- 
czne dążności, a  tem samem OBłabiają żyw ioł czy­
sto-rosy jsk i.

Z tych  wywodów prosty  wniosek, a  w szystk ie 
środki ru sy fikacy jne , zastosow ane dotąd w k ra ju  
południowo-zachodnim , są za  słabe i że rząd  ro sy j­
ski pow inien jeszcze o dalszych pomyśleć.

Wiersz Tołstoja. Pod w rażeniem  krw aw ych b a r­
barzyństw , k tórych  dopuściła się policya i kozacy 
na  s tuden tach  rosy jsk ich , podczas słynnej demon- 
stracy i p rzy  soborze K azańskim , L ew  T ołsto j n ap i­
sa ł w iersz, k tó ry  w edle przek ładu  „N aprzodu11 brzm i 
ja k  następu je :
U stóp cerkw i kazańsk ie j B ogarodzicy w P e te rs ­

burgu.
R ąb ią  las — młody las zielony,
A sosny s ta re  ciężko zadum ane 
S to ją  — i tro sk ą  niem ą kołysane 
T ęskno w św ia t p a trz ą  omglony...
R ąb ią  las.,. Czyż za to, że szum iał tak  wcześnie 
I  gw arem  młodym rozbudził przyrodę ?
Czyliż za liści młodych serdeczne te  pieśnie,
Za to, że w ielbił Słońce, Szczęście i Swobodę ?

R ąbią  las... A le ziem ia nasiona mn sk ry je ; 
P rzem in ą  lata... Z nową, m łodą siłą  
Z ielony krzepki las now y ożyje 
I w  głos zaszum i nad b ra tn ią  m o g iłą ..

dnie. Termometr doszedł od 4- 15 0 +  do 25'2 C.
Barometr idzie powoli w górę.
Dnia 15 lipca o godzinie 7 rano stan barometru był

741 2, termometru +  18'8 C.
W iatr wschodni.

Gabryelski (Krzysstalary, Kraków) sprze
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki z mechaniką angielską

po 5 0 0 , w>e«eńską po 3 0 0  złr.

Zmarli. Teodor Ganszer, starszy oficyał poczty, zmarł 
przeżywszy lat 40. Zmarły znany był w szerokich ko­
łach towarzyskich, łubiany m iędzy kolegam i z powodu 
niezw ykłej prawości charakteru i zalet osobistych.

Mianowania. Adjunktam i kom asacyjnym i biura m elio­
racyjnego W ydziału krajowego zam ianowani zostali pra­
ktykanci tegoż, binra: Tadeusz Lang i Tan Kondysz. — 
W oddziale rachnnkowym zam ianował W ydział krajowy 
rewidentem  Edmunda Kopaczyńskiego, adjunktem Zy­
gm unta Kosowskiego, a oficyałem Stanisław a Nowakow- 
8kiego.

Krajowa dyrekcya skarbn zam ianowała praktykantów  
kom eptowych: B. Pilzera, S. W róblewskiego, dra O. 
Rotha i dra Niem czewskiego koncepistami.

Konkurs ua 17 posad adjunktów podatkowych rozpi­
suje k r a j .  dyrekcya skarbu.

Składki. Dla Tow. „Szkoły ludowej" złożył p. dr Ma- 
rowsk z Bośnii 20 K, zam iast wienca na trumnę swej 
siostry.

Z kalendarza. W e wtorek 16 lipca: N. M. P. Szkapi 
i  Rajneldy p .;-w e środę 17 lipca: Aleksego w. i Berty 
P.; we czwartek 18 lipca: Szymona z Lipnicy i K am ila  
* Lelis.

W schód słońca dnia 16 lipca o godzinie 3 m innt 52, 
*achód o godzinie 7 m innt 40; dłngość dnia godzin 15 
minnt 48.

2  krakowskiego obi epwatoryum. Dnia 14 lipca pogo-

Opera lwowska w Krakowie,
(„Manon11 — ępera w 5 aktach Masseneta.)

H isto rya  o losach M anon i k aw ale ra  de G rienx, 
opow iedziana tak  zajm ująco w dziele P rev o s ta  pod­
da ła  myśl do nap isan ia  znakom itego lib re tta  pp. 
M eilbacowi i spółce, a  na  kanw ie tego wdzięcznego 
tem atu  stw orzy ł M assenet lekką , praw dziw ie fran ­
cuską m uzykę , k tó re j słucha się bez znużenia — 
z praw dziw ą przyjem nością przez całe 5 aktów .

B o h a te rk ę , z illn strow aną dosadnie m uzyką M as­
seneta  , potrzeba i w- w ykonaniu, odpowiedniem do 
in tency j kom pozytora uchw ycić — to też  „M anon" 
może ty lko w tak ie j in te rp re tacy i, zająć w idza, ja ­
ką  w łaśnie w sobotę podziwialiśmy.

Że m uzyka M asseneta może wszyskich zajmować, 
pochodzi to stąd, że kom pozytor, w ziąw szy sobie za 
w zór Gounoda, nie gardzi ani szkołą w ło sk ą , aui 
dorobkiem Niemiec, i jes t, przodew szystkiem , F ra n ­
cuzem z k rw i i kości — dba więc o sty l francuski. 
„M anon11 M asseneta je s t napisaną przez F ran cu za  nie- 
ty lko  z urodzenia, ale i z tem peram entu , wogóle przez 
człow ieka, który  pomimo la t 50 , um iał wlać w dzie­
ło sw oje w iele w erw y komicznej i wdzięku w ykw in­
tnego, a rów nocześnie okrasić je  tem i uśm iecham i 
s ło u e izn em i.. k tóre  znalaz ły  w pannie Iren ie  Bo- 
h u s s ó w n e j  tak  znakom itą in te rp re ta to rkę .

W idziałem  w iele m niej lub więcej udałyeh krea- 
cyj te j n iepośledniej a rtysk i, a le mi n igdy tak nie 
zaim ponowała, ja k  w sobotniej Manon. Sw oją drogą 
głos a rty s tk i nadaje  si'ę zupełnie do przedstaw ienia 
postaci bohaterki sobotniej prem iery ; dodajm y do 
tego tę finezyę i wdzięk, z jak ą  p. B ohnssow na t r a ­
k tu je  Manon przez pierw sze cztery  ak ty , uw zglę­
dnijm y dalej tę  chw ilę d ram atyczną w akcie p ią­
tym , w którym  a rty s tk a  p rzedstaw ia  scenę konania, 
a  zgodzimy się , że lepszej przedstaw icielk i Manon 
chyba nie możńa sobie w ym arzyć! Jeże li pod w zglę­
dem dram atycznym  w zupełności odpow iedziała p. Bo- 
hussów na zadaniu, to pod względem w okalnym  za ­
chw yciła w prost publiczność. T e kan ty leny  z p ierw ­
szego ak tn  , z których w ym ieniam y najw dzięczn ie j­
szą ,,T cóż M anon11 w tonacyi minorow ej, ten  ro­
mans z drugiego ak tu  „Ach żegnaj mi ty  nasz 
stoliczku m a ły 1, ta  scena z ak tu  trzeciego  „Czyż 
nie moja dłoń szuka tw ojej d łon i11, w której s ta ra  
się Manon uspraw iedliw ić przed kochankiem  sw ą 
zdradę, ta  d ram atyczna scena z p iątego ak tn  „T ak  
mi ciebie żal , a  za siebie w styd" — to w szystko 
perełk i m uzyki w o k a ln e j, podane przez a rty s tk ę  
w sposób, k tó ry  uspraw iedliw ił w znpełności w szy­
stk ie  powyższe tw ierdzen ia .

P a rtn e rem  Manon i je j nieszczęśliw ym  kochan­
kiem był p. D r z e w i e c k i ,  który w roli kaw alera  
de G rienx zaprezentow ał się po raz  p ierw szy na 
naszej scenie. — Sym patyczny ten śpiew ak , obda­
rzony pięknym  głosem lirycznym , należycie w yszko­
lonym , o brzm ieniu czystem  , ja k  łza , uczynił na 
publiczności bardzo dobre w rażenie. Pod względem 
w okalnym  zadow olił nas p. D rzew iecki w  „M anon11 
w zn p e łn o śc i, jednakże  celem osiągnięcia dalszych 
sukcesów  musi popracow ać nad g rą , a  przedewszy- 
Btkiem nad w ym ow ą, k tó ra  czy to z powodu przy ­
zw yczajenia się podczas nanki do tek s tu  w łoskiego, 
czy też  z powodu niepotrzebnego patosu szw ankuje!

B ardzo dobrym był p. S z y m a ń b k i  w roli 
gw ardz is ty  L escan t’a , ch arak te ry sty czn ą  pantom im ę 
w piątym  akcie zag ra ł swobodnie, a piosnkę o „da­
mie pikow ej" odśpiew ał z należytem  zacięciem.

P . J  e r  o m i n opracow ał sum iennie postać s ta re ­
go de G rieuy , p. L  u d w i g  sp raw ił nam a r ty s ty ­
czne zadow olenie w kw artecie  z ak tn  drugiego „ Jn ż  
się kw estya  rozw iązała" — resz ta  zaś ról pom niej­
szych w ypadła bez zarzu tu !

Ju ż  po raz w ióry  zw racam  się z prośbą do p. 
S petriuy , by raczy ł pohamować puzony, k tó re  w pa­
dając z p iekielnym  hałasem  ku końcowi jak ie jś  aryi 
dom inują n iepotrzebnie nad śpiewakiem  i w raz  z o- 
klaskam i ga le ry i tw orzą  w tea trze  zam ęt, nie p rzy ­
czyniający  się w cale do podniesienia poziomu a r ty ­
stycznego. Czyżby p. Spetrino  m iał być wyższym 
ponad uspraw iedliw ione z resz tą  uw agi , m ające na 
celu dobro sztuki.

Z resz tą  o rk ie stra  spraw ow ała się dzielnie — w y­
staw a zw łaszcza ak tn  czw artego (dom gry ) —  była  
w spaniałą  — mamy więc nadzieję, że „M anon" za­
pełni jeszcze n ieraz  salę te a tra ln ą  publicznością, 
żądną lekk iej, a  w w ytw ornej form ie podanej m u­
zyki!

*

N iedzielny „L oheng rin " zw abił znów do te a tru  
liczną pub liczność , a  przedziw nie p iękna baśń  o 
grobowym rycerzn  w in te rp re tacy i gości lw ow skich 
w ypadła bez zarzu tu  —  {j0 poczynionych zatem  
uw ag po pierwszem  przedstaw ien iu  tego „na jm il­
szego z dzieci" W ag n e ra  n ie mam nic więcej do
nadm ienienia. (tor.

T e l f  a f i c z ie  i  te le fo n ic z n e  
wiadomości „N. Reformy11.

Lwów, 15 lipca. D zisiejsze „Słowo P o lsk ie11 i 
„D ziennik  P o lsk i"  uderzają  na n iedzielny a rty k u ł 
„C zasu", a tak u jący  m arszałka k ra ju  pod pozorem 
obrony in icyatyw y poselskiej w spraw ie reform y 
gm innej.

Ju tro  w kościele 00. B ernardynów  odbędzie się 
ślub d y re k to ra  konserw atorynm . p. M ieczysława S o ł­
tysa, z p. M aryą Jaszek .

W  sobotę odebrał sobie życie w ystrzałem  z re ­
w olw eru w lasku  na  Pohulance iakiś młodzieniec, 
a  w czoraj rozpoznano trupa  i skonstatow ano, że to 
je s t  K. S., syn księdza ruskiego, k tó ry  ta rg n ą ł się 
na sw e życie z rozpaczy, że po raz  trzec i padł 
p rzy  m aturze.

Rozruchy robotnicze we Lwowie.
Lwów, 15 lipca. Dzisiaj powtórzyły się roz­

ruchy robotnicze. W rzenie zauważono już od 
rana, to też na niektórych ulicach, na placu 
Strzeleckim, w Rynku i t. d. poustawiano silne

patrole policyjne i zarekwirowano wojsko. — 
Robotnicy, nie mający pracy, gromadzili się 
mimo to ustawicznie, wreszcie w targnęli tłu ­
mnie do miejskiego B iura pracjr, domagając się 
zajęcia.

Ponieważ Biuro nie mogło zaspokoić ani 
w części ich żądań, przeto dyr. p. Koibuszow- 
ski odniósł się telegraficznie do marszałka hr. 
Badeniego, dyr. kolei państwowych W ierzbi­
ckiego i dyr. poczt Seferowicza o zatrudnienie 
robotników. Jeden z przywódców socyalistycz- 
nych, p. Mokłowski, zatelegrafował do prezy­
denta ministrów dra K oerbera z zapytaniem, 
czy rząd przyjdzie z pomocą i jakich dostar­
czy środków. Odpowiedzi na ten telegram do­
tychczas niema.

Tymczasem dyrektorowie kolei i poczt posta­
nowili zatrudnić dziś zaraz IGO robotników oko­
ło zakładania telegrafu na dworcu głównym. 
200 jutro w Basiówce przy budowie t-oru. nadto 
dla pewnej liczby postanowiono dostarczyć pracy 
przy robotach regulacyjnych w rohatyńskiem a 
około 1000 z rozpoczęciem kolei Lwów-Win- 
niki.

Kiedy tłumom zakomunikowano tę odpowiedź, 
przyjęły ją  okrzykami niezadowolenia i woła­
niem: „Nam się chce jeść! dajcie dziś nam 
chleba!11

D r Hankiewicz socyalista przemówił uspoka­
jająco. Tłumy zaczęły się rozchodzić, ale około 
godziny 2 gromadziły się ponownie. Kiedy are- 
sztowanowano jednego z robotników przed Biu­
rem pracy, przyszło wreszcie do starcia. — 
Tłum zaatakował kamieniami eskortujących go 
dwóch policyantów i czterech żołnierzy, a re­
zultat starcia dwu rannycli robotników, z któ­
rych jeden nawet ciężko. Sytuacya była bar­
dzo poważna. Kamienie zaczęły padać na woj­
sko. Sklepy wszędzie pozamykano. W reszcie 
około godziny 3 nieco się uspokoiło.

Towarzystwo pedagogiczne.
Przemyśl, 15 lipca. Dziś rozpoczął tu obrady 

doroczne zjazd Towarzystwa pedagogicznego. 
Przybyło około dwustu członków, a obrady, 
mimo powszechnego rozgoryczenia z powodu 
odroczenia regulacyi płac nauczycieli ludowych, 
toczą się spokojnie i w nastroju poważnym.

Zagaił je w pięknej sali „Sokoła11 prezes To­
warzystwa, poseł i prezydent ra. Lwowa dr Go- 
dzimir Małachowski, poczem powitanie imie­
niem Przemyśla wygłosili pp.: burm istrz T a r­
nawski i prezes „Sokoła11 Kusiba, wreszcie in­
spektor Rettinger.

Odczyt dra Falkiewicza o Piramowiczu spadł 
z porządku dziennego, natom iast uczczono pa­
mięć wielkiego pedagoga w ten sposób, że na 
wniosek pp. Zaleskiego i Mullera postanowiono 
nfnndować stypendyum dla jednego nauczyciela, 
celem umożliwienia wyjazdu za granicę dla dal­
szych studyów pedagogicznych.

Wotum ufności i nieufhości.
Biała, 15 lipca. W czoraj popołudniu o godzi­

nie 2 w sali „Pod czarnym orłem11 odbył się 
wiec ludowy, zwołany przez posła Kubika, da­
wniejszego stojałowszczyka, a obecnie członka 
stronnictwa ludowego, celem złożenia przez 
niego sprawozdania poselskiego i omówienia o- 
statnich wypadków w obozach Indowych, — 
Przewodniczącym obrano b. posła Stapińskiego 
zastępcą przewodniczącego był Michał Daleki 
z Białej.

Poseł Kubik w całogodzinnej mowie zdał 
sprawę z parlam entarnej swej działalności, po­
święcając obszerniejszy ustęp wstąpieniu Sto- 
jałowszczyków do Koła i swemu wskutek tego 
przejściu do ludowców. Przemowę jego przyję­
to hucznymi brawami.

Poseł F ijak  stara ł się bronić kapitulacyi 
Stojałowszczyków, a po przemowach pp. Laska 
(Stojałowszczyka), Stohandla (Stojałowszczyka), 
Józefa Pyki (ludowca), Kozaka (ludowca), J a ­
sinka (ludowca) i odpowiedzi Knbika, uchwalo­
no wniosek p. Pyki, wyrażający wotum zaufa­
nia dla p. Kubika, posła z IV kuryi a wotum 
nieufności dla p. F ijaka, posła z V kuryi tych 
samych okolic.

Następnie przyszło na porządek sprawozda­
nie z czynności Towarzystwa. Zbadanie jej po­
lecono specyalnej wybranej ku temu komisyi, 
która z odpowiednimi wnioskami powróci przed 
walne zgromadzenie.

Na tem zakończono poranne posiedzenie. Po­
południowe dzisiejsze obrady przeznaczone są 
sprawie zmiany statutu, poczem odbędzie się 
wycieczka do miejscowości'Budy pod Przemy­
ślem.

Odroczenie procesu przeciw młodzieży polskiej.
Poznań, 15 lipca. Po bardzo długiej, bo bli­

sko D/a godziny trw ającej naradzie uchwalono 
przychylić się do wniosków obrońców i zawe­
zwać sądy zagraniczne o przesłuchanie pod 
przysięgą Bolewskiego i Zygm. Miłkowskiego 
w Zurychu. Skutkiem tego proces został odro­
czony.

Tryest, 15 lipca. M inister kolei żelaznych, 
W i t  t e k ,  wyjechał stąd morzem do Dalmacyi 
na otwarcie kolei G a b e 1 a-B o c h e d i  O a t- 
t a r o .  Na tem otwarciu znajdą się również: 
obustronni ministrowie C a l i  i H  e g e d ii s, 
wspólny m inister skarbu K a l l a y ,  oraz mini­
ster dla Kroacyi C s e h.

Rovigno, 15 lipca. Odbyło się tu  zgromadze­
nie „Assoziacione politica is triana11, na którem 
po sprawozdaniu posła Rizziego wysłano tele­
gram do burm istrza T rydentu z wyrażeniem 
solidarności z dążeniami do autonomii połu­
dniowego Tyrolu.

Volksberg (Styrya), 15 lipca. Poseł Malik 
odbył tu zgromadzenie sprawozdawcze, które 
uznało jego wystąpienie z klubu niemieckich 
ludowców, a przyłączeniu się do klubu Wszech- 
niemców.

Budapeszt, 15 lipca. W  miejscowości Gaza 
chłopi napadli agenta emigracyjnego Juk la  
i zabili go widłami.

Powodem tej strasznej zemsty była ta  oko­
liczność, że ów agent przed rokiem wyprawił 
do Ameryki z tejsamej wsi znaczną partyę 
chłopów, kórzy stam tąd powrócił' w strasznej 
nędzy.

Budapeszt, 15 lipca. Burze i ulewy, jakie 
panowały w początkach bieżącego miesiąca, 
obniżyły znacznie nadzieje, przywiązywane do

tegoroczhych zbiorów. I  tak, zbiór pszenicy 
szacowany jes t w tym roku na 35’5 miliona 
cetnarów metrycznych (w roku ubiegłym 38 '4 \ 
żyta na 1P7 mil. (11T w r. ub. i. jęczmienia 
na 11 **2 mil. (1P7 w r. ub.) i owsa na 9-6 mil. 
(10-3 w r. ub.).

Berlin, 15 lipca. Socyalistka polska Róża 
L u i e n b u r g ,  ma mieć wytoczony proces o 
obrazę m inistra oświaty, popełnioną w wyda- 
nem przez siebie po polskn nlotnem pisemku, 
w którym skrytykowała zakaz uczenia dzieci 
polskich w językn ojczystym religii.

Socyaliści zapowiadają, że skorzystają z te ­
go procesu, aby wogóle napiętnować postępo­
wanie rządu pruskiego wobec Polaków.

Singen (\Vestfalia), 15 lipca. W czoraj pod­
czas uroczystości strzeleckiej wybuctiła beczka 
z prochem. Doin. w którym się to stało, zawa­
lił się, czterech ludzi zostało zabitych, czterech 
zaś rannych.

Belgrad, 15 lipca. Z P r i s z t i n y  donoszą 
tu, że Turcy i albańscy baszybożucy napadli 
i splądrowali miejscowość K o l & s z i n a  w S ta­
rej Serbii. W ielu mieszkańców zostało zabitych, 
innych uprowadzono. Napastnicy spalili także 
cerkiew i szkołę.

Neapol, 15 lipca. O r i s p i ,  zamieszkujący 
willę u stóp góry P  o s i 1 i p p o. silnie zasłabł 
8 b. m.; obecnie jednak ma się już znacznie 
lepiej.

Konstantynopol. 15 lipca. P atryarcha ormiań- 
sko-katolicki Emanuelian mianował czterech 
nowych biskupów, kurya rzymska jednak tych 
nominacyj nie potwierdziła. Wówczas patryar­
cha , sądząc, że kilkn dygnitarzy kościelnych, 
a między innym, i pewien arcybisicup. in try ­
guje przeciw niernu w Rzymie, zasuspendował 
ich w nrzędowanin.

Petersburg, 15 lipca. „St. P ietiersburgskija 
Wiedomosti11 ostro krytykują znane wystąpie­
nie gen. R i t t i c h a  w Pradze, pisząc przytem:

„My Rosyanie wogóle. ani też rosyjscy sło- 
wianofile nie upoważniliśmy nikogo w imieniu 
Rosyi wygłaszać podobne bzdurstwa w Pradze. 
Dawniejsze wojujące komitety słowiańskie, któ­
re w swej lekkomyślności tyle nabroiły wobec 
Rosyi i słowiańskiej id«ii, już nie istnieją. Ro­
syjski generał lepiejby uczynił, gdyby swoje 
płomienne mowy wygłaszał do członków pe­
tersburskiego Towarzystwa słowiańskiego do­
broczynności, które rozwija tylko bezbarwną, 
apatyczną i niezdarną działalność11.

Petersburg, 15 lipca. Car M i k o ł a j  wydał 
ukaz, oznaczający liczbę rekrutów, jacy w r. 
b. mają być wzięci do wojska,| na 308.500 
ludzi.

Petersburg, 15 lipca. Dzienniki tntejsze po­
w tarzają za „Kijewską Gazietą*1, że, począwszy 
od sierpnia b. r., g e n e r a ł  - g u b e r n a t o r ­
s t w o  w i l e ń s k i e  b ę d z i e  z n i e s i o n e .

Euxinograd, 15 lipca. W czoraj zwiedzał w 
ks. A l e k s a n d e r  Michajłowicz w towarzy­
stwie ks. F e r d y n a n d a ,  rosyjskiego agenta 
dyplomatycznego B a c h m e t i  e w a ,  oraz mini­
strów bułgarskich, przystań w B u r g a s .

Następnie, po przeglądzie wojsk, odbyło się 
śniadanie, podczas którego ks. F e r d y n a n d  
dziękował w. księciu w imieniu ludności Bur- 
gasn za o d w i e d z i n y  i wniósł toast na cześć 
cara. W. książę odpowiedział życzeniami pomy­
ślnego rozwoju portu w Burgasie.

Wieczorem odbył się obiad galowy na po­
kładzie „Rostisława11, poczem w. książę odje­
chał do K t i s t e n d ż i l .

Tangier, 15 lipca. Przebywające tu  ciało dy­
plomatyczne postanowiło wysłać do przedstaw i­
ciela rządu marokańskiego notę, zw racając u- 
wagę na niebezpieczeństwo, związane z proce- 
syami publicznemi przy obchodach religijnych 
raahoraetańskich.

Odsłonięcie pomnilra ces. Elżbiety.
Ischl, 15 lipca. Cesarz, arcyks. Franciszek 

Salwator, jego żona arcyks. M arya W alerya, 
ich dzieci, oraz mnóstwo wysokich dostojników 
dworskich wyjechało wczoraj do Salcburga Da 
odsłonięcie pomnika cesarzowej Elżbiety.

Silcburg, 15 lipca. Cesarz gorąco witany 
przez ludność przybył tu wczoraj, aby wziąć 
udział w dzisiejszej uroczystości odsłonięcia 
pomnika ś. p. cesarzowej Elżbiety.

Uroczystość ta  odbyła się dzisiaj przed po­
łudniem z całą wspaniałością przy udziale ce­
sarza, członków dworu cesarskiego, dygnitarzy 
deputacyi i tłumów publiczności.

Kiedy zasłona opadła z pomnika, cesarz był 
widocznie wzruszony a wielu z członków domu 
cesarskiego nie mogło się od łez wstrzymać. 
( esarz wyraził twórcy pomnika rzeźbiarzowi 
Hellmerowi najgorętsze uznanie. Publiczność 
owacyjnie przyjmowała cesarza.

Święto narodowo we FrancyL
Paryż, 15 iipca. Wczoraj z powodu republi­

kańskiego święta narodowego wszystkie publi­
czne gmachy i liczne pryw atne bndynki były 
przystrojone flagami. Deputacye Rady miejskiej, 
Ligi patryotów, tudzież młodzieży socyalistycz- 
nej złożyły wieńce u stóp posągu Strasburga. 
Wienie socyalistów z napisem: „Ofiarom ojczy­
z n y 1 usunęła policya.

Paryż, 15 lipca. Prezydent republiki Loubet 
wziął wczoraj udział w przeglądzie wojsk na 
polach Longchamps. Ludność w itała go wszędzie 
z entuzyazmem.

Paryż, 15 lipca. Przegląd wojsk, na który 
przybyli ministrowie, ambasadorowie i człon­
kowie poselstwa marokańskiego, miał św ietny 
przebieg. Prezydent Loubet wręczył na placu 
parady 6 generałofn odznaczenia, pośród okrzy­
ków tłumu: „Niech żyje Loubet! Niech żyje 
republika! Niech żyje arm ia!11

Paryż, 15 lipca. Prezydent republiki Loubet 
wystosował do m inistra wojny Andrego pismo, 
w którem podnosi zalety i postęp armii fran­
cuskiej, tudzież zaznacza, że kraj otacza ją  
miłością i darzy zaufaniem.

Paryż, 15 lipca. Były poseł hr. Longeville, 
który w loży dyplomatów znajdował się pod­
czas przeglądu wojsk w. Longchamps, umarł 
nagle skutkiem apopleksyi.

Paryż, 15 lipca. Podczas święta narodowego 
aresztowano około 14 ludzi, którzy usiłowali 
zamącić spokój. Po południu z jednego z okien 
padł strzał rewolwerowy i zranił ciężko jedną 
kobietę. Sprawcę aresztowano. Sądzą, że to 
jes t obłąkany.

NADESŁANE.
(A rtykuły w tym dziale nie p~cho<izą od 

Redakcyi).

A K C Y E  I I .  EJW tlSYI 
Krakowskiej Spółki tramwajowe

(kolei elektrycznej i
stanowiące pierwszorzędną lokacyę, tak 
pod względem bezpieczeństwa, jakoteż 
k o r z y s t n e g o  oprocentowania kapitału, 
sprzedaje:

]»o c e n i e  4 2 0  14 z a  s z t u k ę
August Raczyński 1706

Dom  ban kow y  w  K rakow ie .

Dochód Krakowskiej Spółki tramwajowej za ll-gi 
kwarta! 1901 r. wynosił:

za cały m iesiąc: przeciętny ilochiul dzienny
Kwiecień K 24.565-61 K 885 52
Maj „ 3O.076'O<> 970 21
Czerwiec ,, 29.917 :17 997 25

MM woiolńy v Mowie
ulica św. Agnieszki, L. 5, 

pod kierownictwem specy& listy do chorób 
nerw ow ych  Dra E U P C Z fE ił , otwarty 

przez cały rok. 1(540 9 30

✓ • ^ y ^ D o s l a ć  mim wszedzie.

niezbędny krem do zębów,
ntrzym^e zęby czystemi, białemi i zdrowemi,

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39. 91

Odpowiedzialny redaktor:
W ojciech  D ąbrow ski.

W ydawca:
M io h & l  K o n o p i ń s k i .

Kursa telegraficzne
o ie łd y  w ied eń sk iej b erliń sk iej  

Wiedeń, 15 lip c a  19ol.
kor. bat.

Renta anstrytcka papierowa..........................  99 25
„ „ sreb rn a .................................  99 15

4% renta anstryarka z ło ta ..........................  118 40
4°/0 „ n koronowa . . 95 65
4% * węgierska złota 118 15
4°/0 „ „ koronowa.................... 93 05
Akcye Ranku austro-węgierskiego . . . .  1635 —

„ k redytow e................................................  627 —
L o n d y n ................................................................   239 55
k a r k i ...................................................................... 117 45
20-to Markówki....................................................  23 49
20-to Frankówki . • .......................................  19 03
Włoskie b a n k n o ty ............................................ 90 65
D n k a t y ................................... .............................  11 29
Losy węgierskie prem iowe............................... 173 25
Losy t n r o c k i e ..................................................... 103 —
Akcye A n g lo b a n k n ............................................ 369 —

„ U n ion b an k u ............................................ 543 —
„ B a n k y e r e in ............................................ 44v: —
„ Laenderbankn .* ...................................  401 50
„ Kolei Lwowsko-Czerniowieokiej . . 520 fij

P o łu d n io w ej............................... 87 —
” „ E lb e tb a l....................................  478 -
„ „ N o r d b a h n ..................................... 5»<J() —

S taatsbahn ................................... 635 —
„ „ Alpiue . . .    414 50 .
„ Tareokie T ab aozn o ............................... 276 —

R a b ie ......................................................................  253 —

Berlin, 12 lip c a  3 901 .
Banknoty a n s tr y a o k ie  85 15
Krótki W i e d e ń     84 95
Banknoty rosyjskie .  216 —
Krotka W a rsza w a ......................................................... 2 lb 70
41/«°/o Listy p o lsk ie  — —
Renta w ło s k a  97 )■•
Akcye anstryackie k red ytow e  196 62
Ultimo r n b l e  — —

Wiedeń, 15 lip c a  1 9 0 1 .
Snirytns g o to w y   .. 40 60
Cena n a f t y    9 50
Pszenica (na j e s i e ń )    - 8 34
Zyto (na j e s ie ń )    7 25
Knknrndza . .   5 60
Owies (na j e s i e ń :   6 65

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

z d. 15 lipca 1901 r. godzina 1 w poMnlnlb
Ko"ony —

I. Waluty pła. ą żądają
Ruble papierowe  252 50 aŁ4 —
Marki n ie m ie c k ie   117 25 117 85
Franki p a p ie r o w e   24 90 95 50
Dwadziestcfrankówki w złocie - . . 19 — 19 10

II. Listy zartawna.
5% Listy zastaw, prem. Banko hipot. 109 50 110 50
4'/,%  Listy zastawne Banku U do tęcz. 97 25 98 50
4°/. ti „ , „ 89 25 90 50
4l/to/0 Listy zastawne Ranka krajów. 98 25 100 —
4°/o * ,, 25 92 50
4°/0 Liaty rast.yal. Tow. krea. ziem. nieok* — 94 —
4°/o „ „ „ „ „ „ 41-letnie '93 -  94 -
4°/o „ „ „ „ ■ * 56-letnie 90 90 92 -

Ili. Obligacyi i pażyozKi.
4°/0 Galicyjskie obligacye propinaoyjae Mć 75 97 —
4°/0 Pożyczka krajowa z r. 1893 . . 91 — 92 60
4V,°/o miasta Lwowa . . . .  97 — 98 —
5°/0 Ooligacye Komunalne Banku kraj. 101 50 102 75
47 ,°/. „ „ » » 98 50 99 75
4% „ k o le jo w e   91 76 92 75

IV. L o t y .
Losy miasta K rakow a  '72 7tf —

V. A k c y e .
Akcye Bankn kredytowego w . Lwowie — — — —

„ „ hipotecznego „ „ 545 — 5 46 —
„ „ Galio, dia h. i p. w Krak. — — — —
„ koloi Karola Ludwika . . . .  42t‘ 50 431 —
„ „ Lwów-Czerniowce-U a^ey . 520 — 626 —

VI. Publiczne zapisy długu.
4-7,07 , wspólna reuta pap  98 ’-90 99 60
4-7,„"/o „ „ sreurna . . . .  98 >85 99 55
4g/0 renta koronowa anstryaoka . . .  95 35 96 06
4°/0 „ „ węgierska . . .  92 70 93 40
4% reuta anstryacka w złocie . . .  118 SO 118 90
4”/0 „ węgierska w złoci e. . . .  118 —  118 70



Tn7pfu TP7ipMiPnn IU ustrow any Prze- J UZOla JDAlDlńilDjJU w o d n ik  p o  m . K r a ­
k o w ie  1 o k o l ic y  n a  r. 1 9 0 1 —1 9 0 2 . Do n a ­
b yc ia  we w s z y s tk ic h  k s i ę g a rn ia c h ,  f e n a  40 c.

Główny skład w księgarni S. A. Krzyżanow­
skiego w Krakowie. l(39s l 4

Potrzeba 15.000 dr.
w g o tó w c e ,  d la  p o d n ie s ie n ia  in t e r e s u  h a n d lo ­
wego od I w  l a t  i s tn ie ją c e g o .  — G w a r a n c y a  
bardzo  p ew n a .  - D a ją c y  prócz p ro c e n tu  do­
brego o t r z y m a  s t a lą  p o s a d ę  (może bvć ko ­
b ie ta ) .  L is ty  ad re so w a ć  d la  J. P. Dział insera- 
towy „Nowej Reformy" w Krakowie. 1700 1 3

4 Nr.  160 _ __ N O W A  R E F O R M A . W torek, 16 Lipca 1901.

Fabryka wyrobów miodowych
po leca  1490 29 50 

codzień  św ieże  c i a s tk a  n a  miodzie,

Miętowe dla turystów,
Secesyjne to rty  miodowe,

M. M. Urbański, ul. Franciszkańska I.

5 2

e  r  
si “
ł

PRAKTYKANTKA
z lepszej rodziny, od la t 14 15. włada­
jąca polskim, a jeżeli możliwe i niemi w. 
językiem zostanie natychm iast przy­
ję tą  w moim składzie gorsetów, z począt­
kową płacą. 1H99 i 2

Herman Piesen, spp.cyalista gorsetów
w Krakowie, ul. Grodzka Nr 4.

Tylko 5 koron
kosztuje 4 l/2 kilogr. najlepszego, przy 
prasowaniu uszkodzonego tylko my­
dła. toaletowego. Prze­
syłka. jak zapas długo starczy, za za­
liczką. lun nadesłaniem kwoty, przez: 
A. F eith , W ien V. 2, M atzleins- 
dorferstrasse Nr. 76. 170.3 1 .4

JJ

H o t c a l
M O R S K I E  O K O “

ZAKOPANE,
u l.  K m  p ó i r / . i  A r .  DC 7,

dnia U  lipca lt»W 1 r. został otwarty, 
obejmuje <>() pokoi od 1 kor. dziennie 

wyżej.
0 Ę T  R e s ta u ra c y a , cu k ie rn ia , b ila rd , 
s a la  k o n ce rto w a  i balow a, fo r te p ia n  
k oncertow y , o św ie tlen ie g a z owe, wo­

dociąg i i t. d. 1701 1 a

Zakład fotograficzny
Jim  BEM.

p r z e n ie s io n y  z o s t a ł  n a  u lic ę  
K o p e r n ik a  8 ,  o ozem zaw iada­
miam Szanowną Publiczność. 1473 7 o

w f t A 7 a
z pięknym ogrodpm, w bliskości Parku 
Krakowskiego, z frontem pod południe, 
obejmująca mieszkanie dla jednej ro­
dziny. je s t do sprzedania lub wydzier­
żawienia od 1 październ. Wiadomość:
,J. N//■//,7//ii■>'/.:/, Kraków , .jnjuUoiwka /. 

I(395 2 0

Jako adjunkt lub zarządca
g o sp o d a rcz y  sz u k a  m i e j s c a ,  28 l e t n i ,  ż o n a ty ,  
u r z ę d n ik  gospoda rczy ,  o becn ió  n a  posadzie .  — 
P o s iad a  e g z a m in a  ś re d n ie j  szko ły  ro ln iczej  
j e ż y k  n ien  ie-cki i k i l k a  s ło w ia ń s k i c h ,  obzna-  
j ć m io n y  dobrzet ■/. w s z y s tk o  m 1 g a ł ę z i a m i  ro l­
n i c t w a  i g o sp o d a rs tw a ,  o raz  z g o rz e ln ią .

Ł a s k a w e  zg ło s z e n ia  pod ad res . :  „ V o r w a l-  
tu n g  H ra u ek " , M o r a w a . Id 1 ó 5 5

Kamień ica narożna
p rzy  u l. S z e w s k ie j  w K rakow ie ,  w dobrym  
s t a n ie  , z pow odu  s to s u n k ó w  f a m i l i jn y c h  . n a  
HU," g n e t to  dochodu  I pr/... p e łn y m  p o d a tk u  
w raz  z na leż ,  za  wodociąg i)  , do sp r z e d a n ia .  
Dochód m o /c  być z n a c z n ie  podn ie s io n y  p rzez  
p r z e k s z ta łc e n ie  ob sz e rn e j  s ien i  od ul. S zew sk ie j  
n a  sklep .  D łu g  ILmku k ra jo w e g o  18.000 złr. 
W iadom ośc i  udz ie l i  za  nados ł .  m a r k i  10 hal . 
Dr Feliks Kasparek, Kraków, Wislna 12. 1053 4 o

- Oo

o

Złoty medal i dyplom honorowy 
w Paryżu 1900 r.

1 ., kg. cukrów m ie s z a n y c h  . złr . L — 
■ „ „ czekoladek „ . . 1 20
*/.. „ r-ukrów, bom b, prali-

linek i bryl „ 1 50
„ herbatników . . . .  - - HO

poleca
F A B R Y K A  Cl K R Ó W  D K S K Ł O W Y C H

u l .  I t r a c k a  5  
B . B O R O W S K I i  S P O Ł .

d a w n ie j  I58H 7 8

A. Nowiński.
o

Adresy
w s ze lk ich  s t a n ó w  i k r a jó w  - do p rzesy łk i  
o fe r t  ce lem z a w a r c i a  s to s u n k ó w  h a n d lo w y c h  
(z g w a r a n c y ą  p o r ta )  w In te r n a t . A d r e s s e n -  
b u r e a u  J o s e f  R o s e n z w e lg  & S u m ie  ln  
W ie n , I  B a o k e r s tr a s s e  N r . 3 . I n t e ru r b .  
T e  l i i  Al 8155. P ro s p e k ta  franco.  1313 20  20

K r y r k i c a

KAROLÓWKA.
W illa murowana, sucha, słoneczna, tuż 
przy łazienkach zakładowych położona.

Pokoje z komfortem urządzone, z po­
ścielą lub bez. pojedyncze lub partyami, 
dziennie lub sezonowo do w y n a jęc ia .--  
Kuchnia w domu ku wygodzie gości.

Zgłoszeni i na mieszkania przyjmuje 
Zarząd domu. 1578 9 lo

Adres telegraf. „ KftrohmlM

Dwór murowany
o lu  pokojach, z licznemi budynkami 
gospodarskiemi murowanemi, dachówką 
krytem i, z 4o-ma morgami przyległeg;o 
g run tu . 10 minut oddalenia od Rynku 
krakowskiego, przy Podgórzu, za BO.OOo 
złr. do sprzedania: -w Może być dodane 
więcej gruntu , przy stosunkowej pod­
wyżce ceny. Bliższych szczegów u- 
dzieli za nadesłaniem marki na 20 hal. 
I)r F diks Kucparek, K raków , Wiólna 12. 

1573 f> 0

KSIĘGARNIA
Spółki Wydawniczej Polskiej

R y n e k , P a ła o  S p is k i,
o t r z y m a ła  n a  ? k ł a d  i poleca:

Sprawa chińska w świetle filozofii 
dziejów i etyki napisał l>r M. 
Sh-nm tiifĄ ij prof. Bf. Uniw. .Tag. 
fe n a  1 kor., z przesyłką w op. poi. 
1 kor. :>1 hal. iooh 5 5

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

C

K alendarzyk
T atrzań sk i

Zakopane .i Tatry
P r z e w o d n i k  po Z a k o p a n e m  i gó rach ,  
z a w ie r a j ą c y  w s z y s tk ie  p o t rz e b n e  w i a ­
domości  d la  p r z y b y w a ją c y c h  N iezbędny  
d la  gości  i tu ry s tó w .  200 s t r o n  d ru k u ,  
2 m a p y  kolorowe. C e n a  w ła d n e j  o p ra ­
wie 2 ko rony  40  hal . — D o n a b y c ia  

w e  w s z y s t k io h  k s ie g a r n ia o h .  
1H84 3 20 ‘

Księgarnia, skład i Wypożyczalnia nut 
muzycznych, oraz główna Ekspedycya 

pism peryodycznych

S. A. Krzyżanowskiego w M o w i e
w y d a ła  n a k ła d e m  w ła s n y m :

Ź flrńsk -i  II . D w ie  p ie ś n i  do shiw l \n~ i-  
m ierz i t  Teł m a j e m .  *Nr I. B r z o z y .  
C e n a  kor. 120 .

N r  11. W ie r z b a , (lenn kor. 12 0 .  
J a n e k , p ieśń  z b ó je c k a  i t a n i e c  g ó r a l ­

sk i  z opery  . . . lanek" .  n a  fo rtep ian .  
C e n a  2 korony. IH50 4 5

Do nabycia we wszystkich składach muzycznych.

Praktykanta
przyjm ie: August Witecy, Handel
korzenny i R es tau racya  w Białej.

1H77 3 3 " ________

ZDOLNYCH, ELEGANCKICH

AGENTÓW
d ia  K r a k o w a ,  p o s z u k u j e  j e d n a  z w iększych  
f irm lw o w sk ic h .  — O fe r ty  p ise m n e  złożyć u 

p o r ty e ra  h o te lu  P o lle r a . 1082 4 7

Sól szybikową
z Magazynów W y d z ia łu  K r a jo ­
w e g o — zupełnie czystą , hy- 
gieniczną, opakowaną w karto ­
nach — nabywać można w Handlu 

kolonialnym 1022 35 o
*J. F. FISCHERA

w K rak ow ie , lin ia  A—B.

K. Zieliński,
mecnanit i optyt, w Mowie, linia A-B, 39,

p o l e c a  swój obficie zaopatrzony 
magazyn wyrobów o p t y c z n y c h  

i m e c h a n i c z n y c h .  
Utrzymuje, na składzie oryginalne ame­
rykańskie: Grafofony „Ćolumbia“ 
od 7u kor. z reproduktorem i rekorde- 
rem, Gramofony po 120 kor., W ałki 
do grafofonów, oraz Płyty kauczukowe 
do gramofonów z polskiemi melodyami 
z oper, ośpiewane przez pierwszorzęd­

nych artystów.
Wszelkie reperacye oraz zamówienia 

na okulary lub binokle ze szkłami kom- 
binowanemi. bez względu na barwę, wy­
konuje z wszelką dokładnością podług 
ordynacyi P. T. Okulistów we własnej 
pracowni w przeciągu 24 godzin.

Zamówienia luh reperacji ‘z  prow incji 
odwrotną poczta.

Posiada własną szlifiernię do szkieł 
optycznych, urządzoną podług systemu 
metrycznego. i«s*v 32 o

Trzy piękne Folwarki,
z których jeden z gorzelnią na 500 liK 
kont.gnt., w urodzajnej ziemi nad Wisłą, 
z dobremi budynkami, komplet, obsiane, 
z gospodarstw, rybnem. znakomicie pro- 
wadzonem. są od św. dana 1902 w wię- 
kszem skarbie, w bliskości kolei i szosy, 
kilka mil od Krakowa, do w ydzier­
żaw ien ia i w obecnej porze do oglą­
dnięcia. — Zgłoszenia przyjmuje i ob­
jaśnień udziela: .hm  K tn jth a rsk i, K ra­
ków, ul. .hujuiloimka  W. 7. 157H 8 o

W okol icy  Jasła
piękny majątek

z lasem , w obszarze około 500 mórg., 
z pięknemi budynkami i inwentarzem.
0 kilometr od staeyi kolei szosą odda­
lony — w ziemi I. klasy, z której po­
łowa gruntów jest już prawie zakon­
traktow ana do parcelacyi może być, 
z wolnej ręki zaraz, z zasiewami, pod 
korzystneini warunkami dla nabywcy, 
sprzedany i w posiadanie oddany. 
Bliższych wyjaśnień udzieli Jan  S in j -
1 karski,  h raków, J iu j i  l/oitska.  )h85  4 H

premiowany 

5 5 medalami

premiowany 

55 medalami

niezawodny, najtańszy, najlepszy i najoszczędniejszy pod każdym względem
środek do prania bielizny,

czyszczenia sukien, jedwabiu i wszelkiej tkaniny, oraz do czyszczenia 
sprzętów gospodars., naczyń, szk lan ek , obrazów, m arm uru. posadzek itp.

Z g w a r a n c y a , ź e  b e z  c h lo r k u ! nm 30
Hurtowny i detaliczny skład na Kraków i dla zneh. Guiicyi u firmy:

Reim i Spółka w Krakowie, K\zl U,U
— ----- Prospekta i sposób użycia na żądanie darmo i opłatnie. = = = = =

Największy skład maszyn do szycia i haftu
S I N G E R A

Kraków Nr. 18 w Rynku głównym,
poleca maszyny nieprześcignionej trwałości — najnowszej konstrukcyi a 
nowszej od wszystkich przez inne składy ogłaszanych, czó łenkow ych , 
p ie rśc ien iow ych  i Y ib r a t t in g  S h u t le ,  j a k o te ż  i w sze lk ich  in n y ch  s y s tem ó w  

z piarwszorzędnych światowych fabryk. 1337 22 0

N auka haftów m aszynow ych bezpłatnie.
X a  w y p ła ty :  r ę c z n e  od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. — go­

tó w k ą  10°/0 ta n ie j .  (N ajnow sze  i l lu s t r o w a n e  c e n n ik i  p r z e sy ła  franco.

R. PAWŁOWSKI daw niej J. IWANICKI.

P o s i ln e  p o ż y w ie n ie

TROPOWI *

w z m a o n ia ją o e  a p e ty t  i  n a d z w y o z a j  p o ż y w n e  j e s t  p o d s t a w ą  d la :  
s u o h a r k ó w  T r c p o n , o ia s t e k  T r o p o n . o z e k o la d y  T r o p o n , k a k a o  T ro p o n . 

m ą o z k i o d ź y w o z e j  d la  d z ie c i  T rop on  
M ą o zk a  z  b ia łk a  T ro p o n  ja k o  d o d a te k  do p o t r a w  d l a  zd ro w y ch  i rek o n w a lesc .  

K s ią ż k a  k u c h a r s k a  „M odernę  K r a f t k ń c h e “ d a rm o  i o p ła tn ie .  W s z e d ż ie  do  n a b y o ia ,  
g d z ie  n iem a ,  n d z i e l a j ą  w iadom ośc i  w n a j b l i / s z e m  m ie jsc u  sp rz e d a ż y

O e st.-u n g . T ropon - w e r k e ,  Wien, VIII, I, Kochgasse 3. 1020 27 52

„Swoszowice11po«l K rak ow em  — cały rok  otwarty

siarczanycli i
w śród  p a r k u  s tu l e tn i e g o  i la s u  szp i lkow ego ,  5 kim. od K rak o w a ,  s t a c y a  kolei,  p o c z ta  i t e l e g r a f  

w m ie jscu ,  18 ra z y  d z ie n n ie  p o łączony  z K ra k o w e m  k o le ją  i o m n ib u sa m i .
Z n a n e  w Polsce od XV. w ie k u  Sw oszow ick ie  w ody s ia rcza n e ,  p r z e w y ż s z a ją  sw ą  siłą . i  s k u ­
t e c z n o ś c ią  in n e  tego  ro d z a ju  wody k ra jo w e  i z a g ra n ic z n e ,  leczą:  p r z e w le k ły  g o ś c ie o  s t a ­
w ow y i m ięśn io w y ,  j a k o te ż  d n ę  (podagrę ) ,  choroby  se rc a  n a  p o d s ta w ie  r e u m a ty c z n e j ,  n e r w o ­
b ó le , s z czegó ln ie  i sch ia s ,  p o r a ż e n ia  t a k  c e n t r a l n e  j a k  o b w o d o w e ,  k iłę  we w s z y s tk ic h  jej 
p o s ta c iach ,  o h o r o b y  sk ó r n e  p o łączone  z p rz e ro s te m  i z g ru b n ie u ie m  w a r s tw  skóry ,  p r z e w le ­

k łe  z a tr u c ia  r t ę c ią  ołowiem, o b ra ż e n ia  k o ś c i ,  różne  choroby  n e r w o w e .
\V now o n rz ą d z o n e m  S a n a to r iu m  z c e u t r a ln i e  o g rz a n e m i  ł a z i e n k a m i ,  m ie s z k a n ia m i ,  k o ry ­
t a r z a m i  i ogrodem  z im o w y m ,  o g r z a n a  j e s t  w oda  s i a r c z a n a  w n a jn o w s z y  sposób (u le p sz o n ą  
m e to d ą  C zern ick iego )  u ż y w a n ą  w p ie rw sz o rz ę d n y c h  z a k ł a d a c h  z a g r a n i c z n y c h ,  w s k u te k  czego 
n ie  u tr a o a  n ic  z e  s w y o h  s k ła d n ik ó w  i d la te g o  . kąp ie le  s i a rc z a n e  S w oszow ick ie  są  
p ie r w s z o r z ę d n e , sz czegó ln ie  w p o łą c z e n iu  z k ą p ie la m i  i  t u s z a m i  e le k tr y o z n e m i. W  le- 
ż a ln ia o h  g a lw a n iz a c y a ,  f a r a d y z a c y a ,  e l e k t r o m a s a ż  i w sze lk ie  p ro c e d u ry  e l e k t ro te ra p e u ty c .z n e  
i h y d r o t e r a p e u ty c z n e ,  w y k o n a n e  p rzez  l e k a r z a  z a k ła d o w e g o .  Z a k ła d  k ą p ie lo w y  l e tn i  ró w n ie ż  

w czas ie  z im n e j  pory c e n t r a l n i e  o g rzan y ,  o tw a r ły  od Igo m a j a  do Igo  p a ź d z ie rn ik a .  
M ie szk an ia  odnowionę*-;w k w ie tn iu ,  m a ju ,  w rz e ś n iu  i p a ź d z i e r n ik u  o t r z e c i ą  część ta ń s z e .  —  
M uzyka  z a k ła d o w a .  — P e n s y o n a t  i r e s t a u r a c y a  w m ie jscu .  —  C eny  u m ia rk o w a n e .  —  Bliższych

szczegółów  u d z ie la  Z a r z a d .  12H8 28 30

Inserat musi być czytany, jużeli iiui skiilkowiić.

Darmo i opłatnie
otrzyma Pan nasz nowy bogato ilustr. na lotnią porę% ydnny katalog 

„L am pionów , Ogni sz tu czn y ch "  1571 h h
„i w sze lk ich  d ek o racy jn y ch  p rzedm io tów ."

Carl PICHLER & Co., Wien, VII , Mariahilferstr. 74 B.

M. Beyer i Sp.
w- h  li \ K O  W I E , S u k ien n ice  N r. 12 , l i i  i 14,

naprzeciw kościoła Najświętszej Maryi Panny,

p o le c a ją

Wielki Zakład
WYROBU B I El 4 ZN Y i WYPRAW  ŚLUBNYCH

Skład fabryczny towarów płóciennych,
BIELIZNA damska i męska od 1 złr. za sztukę,

Dziecinna w w ieffini wyDorze i  Każdej wielkości,
Ciał** wyprawy dla młodzieży szkoln**j są jjoiowf 

na składzie po iiajniżiszoj renie. 
P łó tn a  kraj  o w o i za g ra n iczn e .

BIELIZNA STOŁOWA BIAŁA I KOLOROWA. 
K o łn ie r z e , M a n k ie ty , F ót k o s z u lk i  b ia łe  i k o lo r o w e .

G Ł Ó  11 A V S K Ł A  I)  
orygin. Bielizny wełnianej trykotowej prof. Dr Gustawa Jaogera, 
oraz wszelkich wyrobów trykotowych bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych pończoch damskich i dziecięcych, także skarpetek

męskich i dziecięcych.
X a  w i o s e n n y  nc/.o u  : B lu zk i do p r a n ia  k re to n o w e , zefirow e
i jed w ab n e  od 1 z łr. 75 c. za sz tu k ę  H a lk i le tn ie  k re to n o w e, 

w e łn ian e  i jed w ab n e  od n a jta ń sz y c h  do naj ozdobniej szych.
Zamówienia zamiejscowe w ysyła się odwrotną pocztą i próbki

n a  żądanie opłacone. 11(36 19 0

L U C T A N  R Y D E L .
P0EZTE.

Wydanie nowe. ozdobione rysunkami 
i portretem autora rys.

St. W yspiańskiego
powiększone utworami pisanymi do na­
rzeczonej. w artystycznie wykonanej 

okładce pomysłu i rysunku 
St. Wyspiańskiego

w ysz ły  n a k ła d e m  153(3 4 10

Księgarni D. E. Friedleina
w  M o w i e ,  Rynek £ł. 17 (telefon 452).

Cena egzemplarza broszur, złr. L60.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Chłopca dohrzo wyr,lmwancgo, zdro- 
_  " 'ego,  p r z y je m n e j  powierz-

r h o w u o ś r i , z u k o ń czo n ą  d r u g ą  g i m n a z y a ln ą ,  
p rz y jm ie  d o  p r a k t y k i  h a n d e l  d e l ik a te s ó w

Jana Zacharskiego w Samborze.
ltffiO fi 7

Zflolne M a ili i Apili
do s p r z e d a ż y  dom ow ego a r t y k u ł u ,  
znajdą natychmiast umieszczenie.

Oferty pod E. H. J. do D ziam  in- 
seraltntHMjo „ N ow ej l l i : la n n j .“ ihoh y 33

PROSZĘ CZYTAC!
Isza Prościejow ska Fabryka maszyn rolniczych

F. W icłiter»le
poleca:  Żniw iarki oryginalne am erykańskie 
„Cornicka", Lokomobile, Młocarnie parowe, 
kieratowe ręczne na paten t, kulowych łoży­
skach, Młynki „Bakera", G rabiarki, Kieraty, 
Trieury, Siewniki „M ontania" — i wszelkie 

inne narzędzia rolnicze.
Ceny i w a r u n k i  k u p n a  n a d e r  p r z e s tę p n e .  

Z a m ó w ie n ia  p r z y jm u je  ty lk o  g łów. z a s tę p s tw o :  
K r a n c i s z e k  A l b i n ,  b iu ro  i sk ła d  

1 (>65 5 5 w Podgórzu przy Krakowie.

Zmiana lokalu.

ED. KLIMEK
Handel Delikatesów, W in 

i Pokoje do Śniadań
obecnie 11390 3 10

Rynek Nr. 41, róg ul. św. Jana,
dawniej J a n  . l a n i g a .

ojciec jednej córki,
.. ------ j m ajster bednarski.

Polak, mający stałe miejsce w fabryce, 
radby p o ś l u b i ć  starszą panną ; iup 
młodą wdowę z posagiem przynajmniej 
1201) złr. — Prosi o listy p0ą af t eSbm: 
\Hwrt H u ra , m ajster hsilintru^i lr  

iuhtie, ul. Jiorptiiiin (Dderhergp 1(i|^ - -

A nanasy (owoce)
będą do sprzedania z końcem miesiąca 
po (i K. za 1 kg.; zamówienia przyjmuje 
Za»ząd ogrodów Zdzisława hr. Tarnów  
skiego pod Tarnobpzegiem. ]i;tw 2

P o . s z u k i i j e  z a r a z  w  z a c h o « l u i e j  
r» a lit .V *  1(38 9 2 *5

majątku ziemskiego
z gorzelnią lub bez, warto§cj 0(’f ] 5(1 
do 2 0 0 .01)0 złr. — Oferty upraszam ła­
skawie nadsyłać pod adreseinl Edward 
Lipiner, Kraków, ul. św. Gertrudy 10.

2 piękne domy ll-piętrowe
p. ul. Radziwiłłowskiej na Wschód i po­
łudnie położone, z parcelą budowlaną, 
za cenę 50.00U zł. razem lub pojedyn­
czo do sprzedania. Połowa ceny kupna 
może zostać na hipotece. Wyfcaz d0_ 
chodu i rozchodu udzieli ./■ ^Kycharski, 
K raków , -który do sprzedaży upoważn. 

H42 20 0

Kamieniołom
w  B I * v S * » i k u

koło Z a k l i c z y n a  położony, wraz z ca łem 
u rz ą d z e n ie m  t j .  k o le jk ą  że la z n ą  d»meTn m ie _ 
s z k a ln y m  (o 3ch p o k o jach ,  p rz()d ^ k i | j n  ; k u _ 
t hn i ,  o raz  w e r a n d ą  i pi\vidl'am l ), s ta jn ią ,  w o­
z o w n ią  i szopą  d l a  robotnik*>w ~  obe jm u jący  
3 m o rg i  sk a ły  z l a s e m ,  a  około g mA-gi łąk i  
i b r zeg ó w  — je s t  za  p r » t',,P ,D , c?n ę do n a ­
bycia .  -— K a m ie ń  doborowe)  jakości d robno­
z i a rn i s ty ,  b a rd zo  tw a r d y ,  z. u ą ‘ądem p ły to ­
wym. — Bliższej w i a  d o m U J. Stry-
charski, Kraków, ul. J ag ie l lo ń s k a  7. a -

Kamienica IH fP tiw a
z w ie lk ie m i  I I I  - p ię t ro w c m i ofiCy n a il l j?
jirzy ul. W o l s k i e j  położona, z ,|0. 
chiulem lB.ooo koron, z dociągam i 
już zaprowadzonemi. jest za umiarko­

waną cenę do spi'ze,‘ania.
K apitał potrzebny zł. w. a .
I )o sprzedaży upoważniony jest .Jan 

Stri/charnki, kruków , id- ’7J
„Noicn k‘ejbrnia.“ lótn a o

J B i i r m e l l e k e i *
hitrdzo smaczne, cienkie, białe wino stołowe ]>o 45 et- "utclk;t, 
W in a  w ę g ie r s k ie  c z e r w o n e  i b ia łe  od 45 et. z;i mtelkę, 
S ta r y  o d le ż a ły  R u m  J a m a jk ę ,
S ia r ą  w y b o r n ą  Z y tn ió w k ę , ^
K o n ia k i le c z n ic z e ,
W in a  S z a m p a ń sk ie , 523 5 o W

Cenniki gięitis. — Wysyłki odwrotnie'

W

K to chce być zdrow ym , n iech  p ije

P o rte r  T enczyńsk i.
Do n a b y c ia  w szędzie. 1 '"b; 50 o

Gwarancya za czysty destyl^ Winny-

KONIAK
F IR M Y

Czuba Dorozier & Cie 
w Promontor

w oryginalnych butelfcach 
wszystkie gatunki X, XX, X£x. XXXX, V0P

1’ODECA

Skład Win Greckich. .

K r a l ó i r ,  u U  2(52 12 o

Wysyłki na prowincyę o d v fr°^ e-

D r a  F R Y D E R Y K A  L E N G IE L A  1:123 o 
U  a , 1 s a m .  b r z o z o  ^  y

■Tuż sam  sok roś l inny ,  p ły n ą c y  z brzozy, j e ż d 1-̂ 1̂  pn ia  p rz e ­
d z iu r a w io n o  korę, z n a n y  j e s t  od n i e p a m ię tn y c h  ’ Ja k<> n a j ­
z n a k o m i t s z y  śro d ek  p ięk n o ś c i  ; j e ż e l i  się jed r .a t  S(>k w edle
p rz e p isu  w y n a la z c y  p rz y rz ą d z i  w drodze  ch e n w * ^ ® ' ba lsam , 
w t a k i m  r az ie  dopiero  n a b i e r a  p r a w ie  c u d o w n e j . 51^'

J e ż e l i  w ieczorem  p o s m a ru je m y  t w a r z  lub  *'*' y " o j s c e ' s k o r y  
ty m  b a l s a m e m ,  to ju ż  n a z a ju tr z  ra n o  oapa* ‘ W ie n ie ­
z n a c z n e  łu p ie ż e  ze  s k ó r y , k tó r a  s t a je  p  z e *to  l ś n ią ­
c o  b ia łą  i  d e lik a tn ą . . • .

B a ls a m  t e n  w y g ła d z a  n a  t w a r z y  z m a ts* cz 1 b l izny  pow ­
s t a łe  z ospy i n a d a j e  t w a r z y  m ło d o c ia n ą  b a r ' ) ? ’ ,a cerze białość , 
d e l ik a tn o ś ć  i św ieżość;  u s u w a  iv n a jk r ó t s z y m  fZasle  p iegi, p lam y  

w ą t r o b i a n e ,  b l izny ,  cze rw oność  nosa ,  s t ł u s z c z e n ie  i w s ze lk ie  i n n e  n ieCZJ s 0,sci cery- * e n a  
sło ik a  z opisem u ż y c ia  1 złr . 50 ct. D ra L e n g ie la  m y d ło  benzo® 8®)^®! n a ła g o d u ie j -
sze i n a jo d p o w ie d n ie j s z e  m ydło  d l a  skó ry ,  u m y ś ln ie  p rz y rz ą d z o n e  P° . CLI  .... - . . . -  1 umwie n -/ R u c k e ra -Do n a b y c ia  w k a ż d e j  w ięk sze j  a p tece ,  miano* dcie :  we L'#owie u Z. 
w Krakowie u  W i k t o r a  R e d y k a ;  w Czerniowcach r G olich o w sk ieg 0 n a s t  Mabl ap t .  
S c h m ie d t  & K ontin ,  d ro g u e ry a ;  w Tarnopolu u \ l a r c . , a n a  K r z y ż a n u w sk lego; w Tarnowie 
uM, A d le ra ,  J. Nieso łow sk iego ;  w Bielsku u Alfr.  B lu m e j i t h a l a  i w ro gue rv i  A- Haas.

Z Nowej Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. .Jagiellońska Nr. 10). Rządca drukami L. K, Gtówt1.


